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P 0 Z N A N, 15 czerwca.

Podnosiliśmy wczoraj na tém miejscu, że nawet 
P r o v. Correspondenz rozpisuje się nad tém, jak 
zwiększyły się widoki pokojowe w ostatnich czasach w 
skutek zaręczeń danych przez Rosyą. Dzisiaj zapisuje­
my, że niektóre pisma występują już z zapewnie­
niem, że wojna nie przybierze szerszych rozmiarów, po­
nieważ najwięcćj interesowana w kwestyi wschodniéj An­
glia uspokojoną została odpowiedzią, jaką przywiózł hr. 
Szuwałow do Londynu, odpowiedzią, zaręczającą, iż Ro- 
sya nie myśli zagrażać interesom angielskim. Zapatry­
wań optymistycznych tak P r o v. C o r r e s p. jak innych 
pism podzielać nie możemy. Rosya, przystąpiwszy do- 
pićro do akcyi, nie mogąc przewidzieć dalszego przebie­
gu kampanii i wypadków, sama pono nie wie, bo i wie­
dzieć nie może, jaki obrót wezmą rzeczy. Jakież zre­
sztą dała przyrzeczenia? — To, co oświadczyła czy to 
w manifeście wojennym, czy w notach do moęarstw za­
granicznych, czy przez usta swych reprezentantów — 
wszystko to negatywnej tylko jest natury. Rosya oświad­
czyła, że tego lub owego nie zrobi, że tego lub owego 
nie zabierze kraju — ale nie oświadczyła, co ebee zro­
bić, co zabrać. A przecież wojna musi mieć jakiś cel 
pewny, pozytywny ! Zkąd więc te widoki pokojowe, zkąd 
ta pewność, że wojna będzie zlokalizowaną i że Rosya 
nie nadweręży interesów angielskich? Między zapewnie­
niami, jakie dano z Petersburga, mieści się i to, że Ro­
sya nie pozwoli na udział w wojnie sąsiednich i zale­
żnych państw. Odnosić się to mogło przedewszystkićm 
do Serbii, księstw naddunajskich i Grecyi. Jak stoją 
rzeczy w tych krajach, czy w istocie uda się Rosyi — 
przypuściwszy, że mówiła szczerze — powstrzymać je od 
udziału? Czytamy wprawdzie i w dzisiejszych pismach, 
że wcale niedwuznacznie oświadczono księciu Milanowi, 
ażeby nie mięszał się do nie swoich rzeczy, bo Rosyi 
zależy przedewszystkićm na utrzymaniu przyjaznych z 
Austryą stosunków — ale z drugiej strony donoszą, że 
zbrojenie się Serbii, koncentrowanie wojsk nie ma nic 
innego na celu, jak zabezpieczenie kraju przed gwał­
tami i napadem Turków. W zwołanćj do Biało- 
grodu skupczynie przeważa prąd wojenny — tak da­
lece — iż, jak piszą. z 'Wiednia, trudno przypuszczać, 
ażeby ks. Milan mógł nie uwzględnić opinii tego ciała 
prawodawczego. Najświeższy wreszcie telegram biało- 
grodzki jeszcze groźnićj przedstawia sytuacją Na ra­
dzie ministrów, która się odbyła w dniu 13 bm., ułożo­
no podobno tekst memoryału, który ma być przedłożony 
ks. Gorczakowowi. Memoryał podnosi, że Serbia tylko 
za wynagrodzeniem pewnćm za poniesione dotychczas 
ofiary przyrzeka, iż zachowa neutralność. Wynagrodzić 
zaś ją mają tćm, że będzie niepodległą i że do Serbii 
wcielone być mają sandżakaty Niczu, Nowego Bazaru i 
Małego Zwornika. Proticz wygotował wreszcie exposé 
o sile zbrojnćj Serbii, które ma wykazywać, jaik silną, 
dobrze zorganizowaną jest armia i jak przydatną być 
może Rosyi w dalszej kampanii. Taką jest postawa Ser­
bii w obeć owych zapewnień rządu rosyjskiego. — 
Nie inaczćj ma się z Rumunią i Grecyą., Wojska 
rumuńskie zmobilizowane wprawdzie, — a nawet stra­
ciły już żołnierzy przez ostrzeliwanie Kalafatu i 
Widynia, ale to nie wystarcza — jak zaręczają — 
księciu Karólowi; chce on bowiem, ażeby armia jego 
operowała wspólnie z armią rosyjską, dzieliła z nią wa­
wrzyny i razem z nią przekroczyła Dunaj. Na to nie 
pozwala znowu książę Gorczakow, bo nie chce wzglę­
dem Rumunii zbyt wiele zaciągać długów wdzięczności i
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POWIEŚĆ WĘGIERSKA

M. Jokaja.

TOM V.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 294, 296, 297, 298, 2, 3, 4, 9, 10,
11, 12, 14, 15, 17, 18, 20, 23, 25, 32, 34, 35, 37, 38, 39, 40, 41,
43, 45, 55, 56, 57, 64, 65, 66, 67, 68, 69, 71, 72., 73, 74, 75, 76,

77, 78, 80, 81, 84, 85, 86, 87, 92, 93, 96, 97, 98, 99, 100, 102,
103, 104, 105, 112, 113, 114, 115, 116, 119, 120, 122, 123, 

124, 127, 128, 129, 130 i 132.)

Na wyniosłości, przed wioską», leżał ogrodzony cmen­
tarz. Trawnik, gęsto zarosły tymiankiem, wydawał się 
jakby.zabarwiony fioletowo; na nim wznosiły się gęsto 
proste, nieozdobne krzyże drewniane, białe, czerwone i 
niebieskie; prawie na każdym był zawieszony wianek, 
już zeschły i pożółkły. Między mogiłami, na wpół za- 
klęsłemi w ziemię i zarośniętemi trawą, bawiła się gro­
madka dziatek. Było ich siedmioro, wszystkie jasno- 

ose i tak -* 1 pniowo różniące się od siebie wzrostem, 
organach; z tych siedmiorga najstarsze 

ęć, najmłodsze trzy. Na uboczu siedziała 
Joletuia dziewczynka, trzymając na ko-

To chłopaczka, który przebierał różo- 
'ł koniecznie skakać i tańczyć, ra-

a.
jle trzymając się za ręce i śpie-

óżyczko czerwona, 
rtozyczko na łące.. .
asnowłosa gromadka spostrzegła Leona, 
w i pląsy i z okrzykiem radosnym wy- 
■a ku niemu.
m chrzestnym wszystkich- dziewięciorga, 
niebawem, otoczyły wieńcem, tuliły się

nie życzy sobie,- ażeby książę Karói z jakiemiś pretensya- 
mi występował, skoro przyjdzie do zawarcia pokoju, i 
nie żądał wynagrodzenia. Jak się skończą rokowania 
co do stosunku Rumunii, przewidzieć trudno, ale to pe­
wna, że ten stósunek dotychczas nie wyjaśniony. Mowa 
jest nawet o zmianie gabinetu w Bukareszcie w skutek 
zaszłych z Rosyą scysyi a P o 1 i t. Correspondenz 
donosi, że kwestya, jaką rolę ma odegrać armia rumuń­
ska w toczącej się kampanii, daleką jeszcze od rozwią­
zania. Jeszcze przed wyjazdem cara z Petersburga, pi- 
sze pomieniony organ, żywa toczyła się korespondeneya 
w tćj sprawie między księciem Mikołajem, głównodowo­
dzącym armią naddunajską a ks. Gorczakowem. Książę 
Gorczakow zaprotestował przeciwko kooperacyi wojsk 
rumuńskich, natomiast miał książę Mikołaj oświadczyć, 
iż mu to bynajinnićj nie może być rzeczą obojętną, że 
armia licząca 32,000 ludzi i tak dzielna jak rumuńska z 
nim razem działać będzie. Wszyscy niezmiernie ciekawi 
wyniku tego sporu i spodziewają się, że w końcu ustąpi 
ks. Gorczakow tćm więcćj, że i ks. Karol i gabinet Bra- 
tiano nie chcą odstąpić od swego żądania. Tylko minister 
spraw zagr. Cogolniceano jest za tćm, by armia rumuńska 
ograniczyła się na obronie i to we własnym kraju. 
Ztąd powstało nieporozumienie między ministrem spraw 
zagranicznych a księciem Karolem. Większość opinii 
jest po stronie księcia i nazywa zapatrywanie Cogolni- 
ceana półśrodkami. Kiedyśmy się oddali już w ręce 
potężnego państwa — bądźmy więc konsekwentni i 
prowadźmy tę samą politykę, „działając wspólnie, pój­
dziemy tćż do wspólnego obrachunku.“ Tak utrzymują ci, 
którzy są za udziałem. Ale właśnie tego „wspólnego 
obrachunku“ nie życzy sobie widocznie książę Gorczakow. 
— Zapisując jeszcze w końcu, że Grecya oczekuje tylko 
chwili, w którćj w pogotowiu będą jej wojska, ażeby sta­
nowczo wystąpić, zapytujemy się teraz, cóż znaczą za­
ręczenia Rosyi, że nie pozwoli na to, ażeby sąsiednie 
państwa nie brały udziału w wojnie? Możnaż się łu­
dzić, że zwiększają się widoki pokojowe, jak to pisze 
P r o v. C o r r e s p., i że rozpowszechnia się przekona­
nie, iż wojna będzie zlokalizowaną, jak znów zaręczają 
inne pisma?

Z Francyi donoszą dzisiaj telegramy o przebiegu 
posiedzenia, jakie odbyła komisya budżetowa izby depu­
towanych w dniu 13 bm. Komisya ta, którćj przewo­
dniczącym jest, jak wiadomo, Gambetta, upoważniła 
przewodniczącego do zakomunikowania ministrowi skarbu 
następujących rezolucyi: W kweśtyi dotyczącej proje­
ktu likwidacyjnego konta zniosła się komisya z mini­
strem wojny i marynarki i wybrała sprawozdawcę. Po­
nieważ komisya była zawsze tego zdania, że Francya 
bądź jak bądź nie może być pozbawioną tych sum, które 
jej służą na obronę kraju, na utrzymanie niepodległości 
Francyi, — przeto komisya i nadal porozumiewać się 
będzie z ministrami wojny i marynarki i postara się o 
to, ażeby izba wszystko to uchwaliła, na takie przyzwo­
liła wydatki, które uzna za konieczne dia uświęconych 
interesów Francyi. Co się zaś tyczy projektu odnoszą­
cego się do ściągania podatków za rok .1878, to komi­
sya budżetowa wyraża swoje zadziwienie, jak rząd z ta­
kim może wystąpić projektem, kiedy nie przedłożył je­
szcze swoich finansowych planów i nie określił polity­
cznego stanowiska nowego gabinetu. Niechaj gabinet 
wyłuszczy swój program a wtedy komisya budżetowa 
odpowie.

ir Od Rady przemy sio wij odbieramy pi­
smo następujące:

W skutek poniżej przytoczonego pisma odwołujemy

do niego i czepiały ze wszystkich stron, obcałowywały 
mu ręce i chwytały za nogi.

Leon wziął na ręce trzyletnią Rózię, ślicznego, ru­
mianego dzieciaczka.

— Róziu, poznałaś tatka chrzestnego? Dajże mi
buzil

— Potem, rzekł pyzaty cherubinek, wtykając w bu­
zię maleńką rączynę do połowy.

— A kiedyż będzie to „potem?“
— Wtedy, kiedy... . a co mi przywiozłeś z „Pa- 

rysia ?“
— Otóż macie 1 Anim pomyślał w „Parysiu“, że 

w Rćzalja jest dziewięcioro lnianowłosych wisusów, któ­
rym trzeba coś przywieźć z podróży; a w „Parysiu“ jest 
wiele, wiele ładnych rzeczy!

— Co nam przywiózł tatko chrzestny z „Parysia ?“ 
zawołała chórem cała gromadka, oblegając i szturmując 
Leona.

Tak przyparty do muru, Leon zaczął przetrząsać 
kieszenie i znalazł nareszcie coś stósownego: małe album 
z fotografiami wielkich pań i panów, które otrzymał był 
w zamian za swoje. Rozdał te fotografie między dzia­
twę. Toż to była radość na widok tylu wystrojonych 
jenerałów i ministrów! Rózia dostała złociste album 
z fotografią pięknej, jasnowłosćj pani, która wyglądała 
jak wieszczka z baśni o zaklętej królewnie. Uszczęśli­
wione dziecię klaskało w rączki i całowało chrzestnego 
tatka.

Cała gromada pobiegła teraz naprzód, wykrzykując 
wieść radosną: „Chrzestny tatko przyjechał!“

Dziedziczną siedzibą Zarkanych był mały pałacyk 
wiejski, w przenośni i dosłownie ocieniony ogromnćm 
drzewem orzechowćm, które, wybujawszy po nad dach, 
okrywało dom cały swojemi konarami. Przed domem 
był mały ogródek kwiatowy, z boku mała weranda na 
słupach. — Wzdłuż domu urządzony był chodnik z ce­
gły, u okien kraty, wejście zamykały drzwi podwójne, 
nad któremi przybite były olbrzymie rogi jelenie.

Na hałas i krzyki dziatwy wyszła z sieni matka, 
tęga kobiecina w kwiecie wieku, ładna, fertyeźna i we­
soła. Ręce miała po łokcie umazane ciastem, gdyż wła­
śnie stała przy niecce, wybijając ciasto na chlćb; to je­
dnak nie przeszkodziło, że ujrzawszy Leona, klasnęła w 
ręce z okrzykiem zadziwienia.

walne zebranie Towarzystw przemysłowych wyznaczone na 17 
bm. w Pleszewie.

Poznań dnia 12 czerwca 1877.
Rada przemysłowa.

Szanowną Radę przemysłową zawiadamiamy niestety z 
przykrością, iż uchwałą posiedzenia nadzwyczajnego tutejszego 
zarządu z dnia 8 i 11 b. m. tutejsze Towarzystwo ¡przemysło­
wców wyznaczonego zjazdu delegatów Towarzystw przemysło­
wych w dniu 17 m. b. przyjąć nie może, a to z następującego 
powodu:

,aż po dzień dzisiejszy (godziua 8 wieczorem) zgłosiły 
sięltyiko 3 Towarzystwa, a mianowicie z Miłosławia, 
Śremu i Ostrzeszowa, a dla trzech delegatów nie opłaci 
się stosownych i odpowiednich do ich przyjęcia czynić 
przysposobień.

Spodziewamy się, że wyżej wymieniony powód będzie wy­
rozumiałym tłumaczem uniewinienia nas tak przed szanowną 
Radą przemysłową, jak i opinią publiczną — iż się stanowczo 
od przyjęcia delegacyi usuwamy i prosimy uprzejmie

aby zjazd delegatów na dzień 17 m. b. w Pleszewie 
wyznaczony — w pismach publicznych co prędzej był 
odwołany.

Z Wysokiem poważaniem 
Prezes Za sekretarza

Dr. T. Szenic. Gdeczyk,
podskarbi.

Odpowiedź Aksakowa na list 
di*. Riegera. «

Niedawno podaliśmy w całćj osnowie list dr. Riegera 
do Aksakowa, dziś wedle dzienników rosyjskich podaje- 
my w tłumaczeniu całą osnowę odpowiedzi Aksakowa, 
która brzmi, jak następuje:

Szanowny Panie!
I my odpowiadamy na braterskie w imieniu czeskich po­

słów i całego czeskiego narodu wystosowane do nas pismo, że 
wreszcie minęła noc dla całego słowiańskiego świata a zaświ­
tała jutrzenka zapowiadająca ludom słowiańskim lepszą przy­
szłość. Orzeźwiający powiew nowego, lepszego historycznego życia 
daje się już uczuwać. Nie pierwszy to raz powiewają rosyjskie 
sztandary nad brzegami Dunaju rozwinięte w obronie uciśnio­
nego chrześciaństwa, a jeżeli komu przyniosą swobodę i wol­
ność, to owym tylko odłamom słowiańskiej rodziny, które już 
od pięciu wieków jęczą pod znienawidzonem jarzmem ture- 
ckiem. Lecz nie tylko Słowianie Bałkanu, ale i innych ziem 
Słowianie podnoszą się i ruszają, pełni nadziei, że i na nich 
przyszła kolej dziejowego posłannictwa, że wszyscy pociągnięci 
są do odpowiedzialności i mogą stanąć przed trybunałem dzie­
jów, przed sądem Boga. — Czyż gotowymi są do tego? . . . 
Oto pjtanie! . . .

Staranie się o przodownictwo w historyi i panowanie nad 
światom, do czego cywilizacya powołuje szczep rosyjski, jak to 
w piśfeie waszem nadmieniliście, nie powinny obecnie zdaniem na- 
szem niepokoić ani Rosyi ani reszty słowiańskiego świata. Niechajże 
pierwsza rola prawdzie przypadnie, niechajże prawo weźmie berło 
panowania nad światem.. Honorowa nasza rola w historyi jest 
przedewszystkiem ta: „Żyć i być w sobie i przez siebie samych 
Sło mianami, czego dotąd nie zrobiliśmy lub nie dość sumien­
nie tj., musimy i w historyi działać jako Słowianie i mało 
mówiące obce słowa o kulturze i cywilizacyi zastąpić więcej 
mówiącemi sło-iańskiemi wyrażeniami; powszechnej ludzkiej 
oświacie, prawu i prawdzie ogólnej służyć musimy własną na­
szą prawdą, przymiotami i właściwościami słowiańskiego ducha 
narodowego. O to starać się winniśmy, jeżeli mamy się okazać 
godnymi naszego posłannictwa, i dla tego musimy pamiętać na 
dziedzictwo, które z waszej świetnej ojczyzny i nam się do­
stało.“

Nie pięknież to i nie należy u Niemców szukać prawdy, bo... 
bo niesie podanie: „u nas ma prawda swe własne prawa.“

Niezmierzone są głębie historyi. Losy ludów słowiańskich 
są tak odmieune od losów innych narodów, występujących na 
widowni dziejów świata w przeszłości i czasach obecnych, że nie 
ma ani jednego słowiańskiego szczepu, któryby w czasie histo­
rycznego swego rozwoju nie był pod obcą hegemonią. Dotyczy 
to nie tylko poszczególnych członków rodziny, nie tylko całych 
narodów, ale nawet i poszczególne klasy społeczeństwa. — 
Wszyscy szukali prawdy po za sobą i zapomnieli przy tem o 
swej własnej prawdzie wedle własnych prawideł. Wszystkim 
zagrażała zupełna utrata własnej niezależności i narodowości 
w wyższem „duchowem“ słowa znaczeniu, i wiele — utraciło 
obiedwie.

— Jezu Marya! To nasz pani
Poczciwa wieśniaczka nie słyszała dotychczas ani 

słowa o wszystkich tytułach i godnościach Leona.
— A tak, ja sam, żywy i cały! Pozwólcież mi wejść, 

pani kumo. Ale nie potrzebujecie zdejmować rękawiczek; 
idźcie grać sobie dalój na fortepianie, bo wam przerwa­
łem robotę.

— Właśnie dziś rozmawialiśmy o panu, ja i mój 
stary. Ale co tćż ja plotę? Wszakże to nie ma dnia, 
żebyśmy o naszym panu nie gadali. A pocałowaliście 
ojca chrzestnego w rękę, wy nicponie?

— A jakże, a jakże, odparł Leon. — Wyściskali 
mnie i wycałowali na wszystkie boki. Ileż będzie tego 
drobiazgu? Jedenaścioro, zdaje mi się ... ?

— Ej, wielmożny pan żartuje! rzekła kobieta zaru­
mieniona i niby nadąsana. Mam tylko dziewięcioro. I tak 
dosyć biedyl dziewięciu takich hultajów... dalipan, za 
wiele tego dobrego!...

. — Kobieto, kobieto, nie bluźnij! odezwał się głos 
tuż za nią.

Był to mąż jćj a zastępca i ekonom Leona. Miał 
on jasne włosy, jak wszystkie dzieci, tak zresztą do 
niego podobne jak wykapane. Dziwny kontrast stano­
wiły te jasne włosy i twarz ogorzała, tryskająca zdro­
wiem. Miał na sobie tylko kamizelkę, gdyż wieśniak 
przez pół roku chodzi bez surduta. Ogromny nóż w 
ręku świadczył, że ekonom właśnie był zatrudniony kra­
janiem tytuniu.

— Witamy uniżenie wielmożnego pana radzcę!
Widać ztąd, że mąż lepićj wiedział niż żona, jak 

trzeba tytułować wielkiego pana, co był w ministerstwie 
i jeździł za granicę.

— No, a teraz upieczcie nam podpłomyków! — za­
wołał Leon do gosposi. A prędko i dużo, bo jest nas 
cały tuzin. <

To mówiąc, Leon pocałował panią kumę w nadsta­
wiony policzek a pana kuma uścisnął serdecznie za rękę. 
Ekonom poszedł do powozu, aby wydobyć pakunki Leo­
na i znieść je do pokoju.

Leon wszedł do domu. Znał dobrze tę siedzibę 
swoich przodków, z którćj niegdyś jego dziad z trzema 
braćmi — jak czterej synowie Haymona — rozproszyli 
się po świecie, i gdzie sam przeżył w uiezakłóconćm 
szczęściu pierwsze lata młodociane.

Nie będę wyjaśniał przyczyn tych faktów. Można je zna­
leźć bez trudności i uniewinić.

Lecz wręcz przeciwny objaw w życiu ludów słowiańskich zdu­
miewa i zastrasza resztę świata. W oczach wszystkich budzi się 
z początkiem bieżącego stulecia na nowo i zmartwychwstaje 
duch narodowy całego słowiańskiego świata, a to nie w skutek 
zewnętrznych politycznych wypadków, lecz przeciwnie, nieraz 
z powodu wewnętrznego samopoznania. Prawie wszystkie szcze­
py słowiańskie pracują całemi siłami nad tem, aby poznać 
środki i drogi, przez które i na którychby mogły narodowość 
swą doprowadzić do znaczenia, wyjednać uznanie jej prawom 
oraz uzyskać przodownictwo we wszystkich gałęziach swego 
narodowego życia.

Jest to zaprawdę czyn wielki, który bez wątpienia zdaje 
się być przekazanym przez Opatrzność samą słowiańskiemu ple­
mieniu. Każdy z słowiańskich narodów musi przejść ten ciężki 
proces zmartwychwstania przez siebie samego i wtedy dopiero 
może każdy dla siebie i wspólnie z innemi lepszej wyczekiwać 
przyszłości.

Proces ten wielu myślicielom wydaje się dziwnym i może 
nienaturalnym. Ze stanowiska zachodnio-europejskiego miano­
wicie tak się na niego zapatrują. Szczęśliwsze zachodnio-euro­
pejskie szczepy nie znały bez wątpienia takiego wewnętrznego 
rozkładu i zapoznania własnego narodowego ducha, żyły i dzia­
łały w historyi nie uważając za potrzebne zastanawiać się nad 
swoją narodowością. Słuszność takich zapatrywań jest tylko 
pozorną. Z istotą narodowego organizmu nie mniej jak i z skom­
plikowaną duszą człowieka dają się z trudna pogodzić postulała 
i reguły ściśle logicznego formalnego rozwoju, trudno nawet 
bardzo zbadać w niej bieg psychicznego procesu.

Zdaje nam się nieraz: Otóż — tam już zupełnie wygasł 
płomień narodowego życia, lecz patrz dalej, nauka porwana 
miłością odszukuje stos popiołów, skrzętnie oczyszcza go z nich, 
zbiera iskry i doprowadza do tego, że popioły nowemi płomie­
niami zaświecą... Na taką świetną pochwałę bohaterską zasługują 
przedewszystkiem czescy mężowie nauki, którzy w nowszym jeszcze 
czasie pełni entuzyazmu i zbrojni w niezwykłą cierpliwość z 
ojczyzny swej obce wyrzucili naleciałości i dotarli wreszcie do 
głębin, w których płyną jeszcze źródła narodowego życia lubo 
zaniedbane bardzo i zanieczyszczone.

W tem szczególnem prawie rozwoju, któremu poddane są 
wszystkie części świata słowiańskiego przez zrządzenie losów a 
te przynajmniej gałęzie, które mają w sobie zaród życia, wi­
dzimy rękojmią wyższego posłannictwa dziejowego Słowian, bo 
gdy narodowy duchowy byt daje samopoznanie, zmuszonem 
jest równocześnie wyrzec się jednostronności i ograniczoności i 
wziąć pod uwagę doświadczenia innych narodów.

Intelektualny i moralny ich widnokrąg powiększa się, przez 
własną prawdę wzmacnia się, przez co staje się zdolnym do 
służenia ogólnie ludzkim potrzebom. Naród słowiański jest 
wielce uzdolnionym, lecz stosownie do tych zdolności nałożyła 
mu też Opatrzność obowiązki. Komu wiele dano, od tego też 
będzie wiele żądano.

Nie na fizyologicznych znamionach, nawet nie na języku 
narodu ugruntowaną jest jego narodowość i prawo do narodo­
wej niezależności.

Na cóż się zla zachowanie fizyologicznych właściwości, 
jeżeli nie została zachowaną duchowa właściwość i cały naród 
upadł duchowo? Czyż można mówić o narodowości, jeżeli ta­
kowa obraną jest z wszelkiej wewnętrznej treści?

Nie dla tego doświadcza Opatrzność w tysiącletnim pro­
cesie pojedyńcze części świata słowiańskiego, aby przy akcie 
przywrócenia narodowego bytu ję?yk ich robiła ślepćm narzę­
dziem obcego ducha, aby słowiańskim swym językiem służyły 
antisłowiańskim dążnościom, aby wreszcie słowiańskie swe su­
mienie poddały pod panowanie duchowej, z dawien dawna nie­
przyjaznej słowiańskiemu światu potędze.

Oto powód, dla którego już na początku powiedzieli­
śmy, że zbliżający się dzień dziejowy wszystkich członków 
wielkiej rodziny słowiańskiej powoła do zdania rachunku. — 
Będzie to nie tylko dzień zmartwychwstania, lecz równocześnie 
i dzień sądu.

Bez wątpienia, że najściślejszemu badaniu, obszernemu 
śledztwu i odpowiedzialności podlegnie ten właśnie naród, który 
na mocy swej liczebnej i państwowej potęgi i wielkości powo­
łanym był przez Opatrzność i, że tak powiemy, namaszczonym 
do zabrania pierwszego miejsca wśród słowiańskiej rodziny i 
służenia innym jej członkom; a mianowicie do oswobodzenia 
uciemiężonych, wzmocnienia słabych, połączenia rozrzuconych. 
Z żalem naszym przecież wyznać musimy, że sami zbyt długo 
żyliśmy w nieznajomości naszego zadania i powołania i okaza­
liśmy się mało godnymi waszej miłości braterskiej.

Nie na rosyjskim wielkim narodzie ciąży przecież ta wina, 
ale na tej części rosyjskiej społecznej sfery, która kierowała ze- 
wnętrznemi jego losami, a nie znając ani swej historyi ani 
swej narodowości, zasłaniała przed narodem światło history-

Ekonom Seregely (po węgiersku to nazwisko znaczy 
„szpak“) był niegdyś hajdukiem ojca Leona. Gdy si( 
ożenił stary Zarkanyi, oddał mu zarząd nad dziedzicznym 
mająteczkiem swoich przodków i Seregely gospodarować 
dobrze i uczciwie. Posiadłość przynosiła takie zyski 
że sam właściciel więcćj wyciągnąćby z nićj nie potrafił

W komnacie głównćj było wszystko w takim po 
rządku, jak gdyby codzień spodziewano się przybycii 
Leona. Na staroświeckich krzesłach dębowych obitycl 
skórą nie było ani jednego pyłku; ogromny stół orze 
chowy świetnie błyszczał, wypolerowany woskiem i koi 
kiem; w kominie leżały szczapy, pod niemi łuczywo 
zapałki tuż pod ręką. Lufy pięknej strzelby „Lancastre 
wiszącćj na ścianie, były zamknięte pakułami dla ochrc 
ny od kurzu; obok wisiała włóczkowa torba myśliwski 
może pamiątka pięknych rączek; gdzieniegdzie już n 
nićj kolory wypłowiały. Podłoga czysta, niedawno myt? 
posypana była drobniutkim białym piaskiem. Na łóżk 
pościel jak śnieg biała; w oknach pręty z lepem na mu 
chy. W oszklonej szafie na dole mieściły się książk 
świadki dawnćj mądrości szkólnćj, powieści i poezye 
które niemal po całym komitacie krążyły z rąk do rąl 
i z tego lub owego dzieła tom ostatni dotychczas jeszcz 
nie powrócił do właściciela. Na górnćj ppłce stały sze 
regiem kieliszki do pokrzepiającćj orzechówki. But; 
myśliwskie, wysmarowane tranem, stały w kącie pokoji 
Za zwierciadłem zatknięty był pęczek lawendy, napel 
niający pokój cały miłą wonią.

Widocznie oczekiwano tutaj Leona z upragnienie!
i tęsknotą.

Tu i owdzie wisiały na ścianach jego własnoręczn 
rysunki z lat dziecinnych, oprawione w ramy lakiero 
wane na czarnb. Wówczas uchodziły za arcydzieła, 
dziś jeszcze prostacze lecz szczere uwielbienie otaczał 
je wiankami z bławatów i stokrotek. Szczęśliwe czasy 
gdy takie arcydzieła wystarczały na zadowolenie dum 
dziecka 1

Poczciwy Seregely nie zapomniał tych czasów, ki 
dy służył w pałacu u starszego pana jako hajduk prz 
boczny; dziś, tak samo jak wówczas, zniósł i uporze 
kował kufry, wyjmował z nich po kolei odzież, bieliz 
i inne rzeczy i układał jedno po drugićm w szufle 
starćj komody i obszernego biurka.
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cznej świadomości. Teraz, dzięki Bogu, po długiej, uporczy­
wej walce zasłona spadła i światło świadomości z szybkością 
błyskawicy ogarnęło całą Rosją i pchnęło ją do nowego bytu.
W tem jasnym, dzielnym, męzkim zapale, z jakim na podziw 
całego świata rosyjski naród podjął krwawy bój z wrogami 
Chrystusa i Słowiańszczyzny, daje się słyszeć nie „młodzieńczy 
poryw,“ jak mówi wasza odezwa, i nie religijna tylko dążność 
i nie sama radość bohatera, który przecież wynalazł sobie od­
powiednio do swych sil i swego serca szlachetny trud a radość 
z otwierającego się na rozścież wysokiego powołania jako pra­
wosławnej i słowiańskiej monarchii, ze spodziewanego się speł­
nienia dopiero co świadomego jej historycznego obowiązku, ra­
dość, że weszła po długiem błądzeniu na prostą drogę, że 
spełni się wreszcie, stanie się prawdą braterstwo pomiędzy 
wszystkimi. Odtąd tylko na prawdę staje na czele Słowiań­
szczyzny i utrzyma się na tem stanowisku bez względu, jaką- 
bądź siecią intrygi opasywali ją jej rzekomi przyjaciele i nie- 
przejednem wrogi.

I dla tego tyle ważne dla niej w obecnej chwili owe ob­
jawy braterskiego współczucia ze strony zachodnich szczepów 
Słowiańszczyzny, objawy bezinteresowne, bo nie mogą po te­
raźniejszej wojnie Rosyi z Turcyą spodziewać się żadnych 
praktycznych rezultatów. Te objawy, przypominające Rosyi 
jej słowiańskie posłannictwo i rozgałęzienie się słowiań­
skiego świata, służą jej za drogoskazy, ożywiają jej męztwo 
i poczucie siły. Naturalnie, a tego wcale nie myślimy, że na­
ród rosyjski daleko snadniej pojmuje tę brat rską łączność, 
która się opiera nie na związku tylko krwi, lecz i na duchowem 
pokrewieństwie. Oni snadniej uznają w tych braci pośród 
Słowiańszczyzny, którzy wspólnie z nim zachowali wiarę dla 
tradycyi starodawnej powszechnej cerkwi, niż w Słowianach, 
którzy się złacinnili, których duchowne ognisko — Rzym; 
wszakże ten szczególny żar współczucia, jaki objawił się dla 
Rosyi w czeskiej ziemicy, znalazł szczery oddźwięk w głębi 
rosyjskiego narodowego serca i obudził w niem pełne radości 
nadzieje.

Wielkie są zasługi czeskiego narodu w obec całej Sło­
wiańszczyzny. Słusznie wynosicie się z tego, że „światło chrze- 
Sciańskiej nauki, które roztliło się w waszym Wyszehradzie, 
dzięki słowiańskim apostołom, oświeciło łuną swą cały Wchód. 
Faktem jest i to, że Hus, „wedle czasu“ tego pierwszym był w 
Europie bojownikiem idei i że nie mało potężnych sił ducha 
wykazał czeski naród, który przeżywszy Husycką epokę swej hi- 
storyi, tą epopeją walki i męczeństwa za wyższe interesa (przy­
wodzę wasze słowa), za oświatę, za swobodę religijnych prze­
konań, za swą słowiańską narodowość, śmiertelnie ranny żyje 
dotąd nie pokonany, nie zrzekając się swej narodowości.“ Wy 
macie nadzieję, że Słowiańszczyzna da poparcie czeskiemu na­
rodowi w tem miejscu, które zajmował i zajmuje tj. „w przedniej 
straży Słowiańszczyzny.“ Oby spełniła się wasza nadzieja! 
Lecz niechaj nam wolno będzie dopełnić wasz rachunek za­
sług Husyckiej epoki i jeszcze wyżej wznieść sławę najwięk­
szego męża waszej epoki. Nie na tem tylko polega zasługa 
czeskiego narodu, że on nawet wedle świadectwa zachodniej 
historyografii —jak mówi wasza odezwa — był w osobie Husa 
pierwszym chronologicznie szermierzem za ideę i męczennikiem 
za swobodę religijnych przekonań. Nie ma takiej kłamliwej 
nauki, któraby nie walczyła o swobodę dla siebie sumienia i 
nie miałaby swych rycerzy i męczenników za swą przewrotną 
lecz szczerze wyznawaną ideę; dla tego wyżej nad cześć przy­
pisywaną przez zachodnich historyków Husowi stawiamy samą 
treść jego protestu, samą wewnętrzną wartość tej idei za którą 
walczył i poszedł na męczeństwo. A wiadomo wam, lecz wia­
domo wam samym, że idea Husa wiązała się bezpośrednio z 
temi tradycyami, których początek, jak to mówi wasza odezwa, 
w Wyszehradzie i które oddziedziczyła Rosya z całą pozostałą 
Słowiańszczyzną. Czyż światło chrześciańskiej nauki oświeci­
wszy, jak sami poświadczacie „z waszego wyszehradu Słowiań­
ski wschód,“ czyż to samo światło nie oświeciło Husa i roz­
budziło w jego duszy świętych, przekazanych przez waszych 
przodków tradycyi, zatraconych przez złacinszczoną a zacho­
wanych przez prawosławną Słowiańszczyznę? Ale łaciński Za­
chód zgromadziwszy się na konstancyeńskim soborze z rzym­
skim najwyższym dostojnikiem duchownym i rzymskim cesa­
rzem na czele, skazał na stos Husa i jego dzieło.. . .

Czesi! Czesi! Czyliż, jak przystoi, czcicie pamięci waszego 
Husa? Czyliż jego trud to fakt jeno starodawny historyczny, 
ważny tylko „w swym czasie,“ który się już pokrył rozmaitą 
pleśnią przeszłości, dziś zupełnie bez wartości i przeżyty.

Czechowie! Konstancyeński sobor nie rozszedł się, on do 
dziś dnia istnieje, zmieniwszy tylko swą nazwę, on nie ustaje 
gromić klątwami i Husa i dzieła jego i całej Słowiańszczyzny.

Stos Husa nigdy nie zagasł, on ciągle goreje, lecz nie w 
Konstancyi tylko ale i w samej Pradze. Któż utrzymuje pło­
mień? Kto dorzuca drzewa do stosu?

Wszyscy, wszyscy, którzy się związali duchowym węzłem 
z Rzymem, wszyscy, którzy wyznają jedność z zabójcami Husa, 
z tą władzą, która skazawszy go na spalenie, ani razu w ciągu 
pięciu wieków nie wyrzekła się swego postępowania lecz dalej 
pali go a jeszcze niedawno świętokradzko wzywała błogosła­
wieństwa niebieskiego dla wrogów Chrystusa i Słowiańszczyzny 
a karę niebios na waszych słowiańskich braci, którzy się od­
ważyli wybawić chrześcian z pod tyranii islamu.

Powiedzcie sami: czyliż wszyscy gorliwie i pilnie wyzna­
jący wrogą Husowi naukę nie palą ciągle Husa i teraz codzien­
nie i co chwila w sercach swoich? Czyż nie łączą się z gro­
madą jego katów, czyliż nie są odstępcami ducha słowiań­
skiego?

Każde słowiańskie plemię, które losy swe duchowe zwią­
zało z losami łacinizmu, ulega jednemu z nim sądowi, już za­
wczasu podpisuje sobie razem z nim historyczny wyrok.

Zagaście stós Husa. Przywróćcie męczennikowi nie czczą 
a świętą cześć i w imię jego, w duchowej jedności z wscho­
dnią Słowiańszczyzną stańcie Czesi na Zachodzie rzetelnie.jako 
przednia straż Słowiańszczyzny.

Braterskie pozdrowienie dla was wszystkich i wdzięczność 
od wszystkich, do których zwrócona wasza odezwa.

J. Aksaków.
Czesi na niewczesne swe manifestacye i hałaśliwe 

demonstracye odbierają, w odpowiedzi powyższćj należytą 
naukę, oby tylko zrozumieć i korzystać z nićj potrafili. 
Aksakow wcale niedwuznacznie mówi im: kto chce być 
z nami i pragnie pozyskać w nas opiekunów, niech ze­
spoli się zupełnie z nami, a zespolenie następuje tylko

— Powiedzcież mi, co tu słychać? zagadnął Leon 
krzątającego się ekonoma.

— Chwalić Pana Boga, idzie nie źle. Jeżeli wiel­
możny pan kum sobie życzy, to nim moja kobieta zasta­
wi wieczerzę, moglibyśmy zajrzeć na podwórze i w pole. 
Ale może wielmożny pan zmęczony...

— Zmęczony? Jeszczeby tśżi przez cztery dni i 
cztery noce nic nie robiłem tylko spałem.

Przed wyjściem Leon włożył buty z długiemi cho­
lewami i zamienił surdut paryzki na wiejski „kacza- 
gany“; w tym stroju mógł się pokazać na podwórzu 
bez obawy, że go brytan rozszarpie lub na pastwisku 
byk weźmie na rogi, co nastąpiłoby niechybnie, gdyby 
wyszedł w obcćm dla tych zwierząt ubraniu.

Przez drogę Seregely opowiadał, że żniwo zapowiada 
się bardzo dobrze; jęczmień już zżęty i wydaje 14 ziarn; 
pszenica, jeśli pogoda dopisze jak dotąd, będzie plenna i 
ważna. Szarańcza, dzięki Bogu, nie pokazuje się wcale, 
rdzy i śnieci ani śladu. Co do wina, zbierze się go z 
dwieście wiader, jeśli tak dalćj rosnąć będzie jak teraz, a 
żołędzi jest taka obfitość, że można wziąć na paszę obcą 
trzodę, choć i folwarczna tak się rozmnożyła, że będzie 
co najmnićj pięćdziesiąć sztuk na sprzedaż. Owce tak­
że trzymają się dobrze, przybyło ich co niemiara, a 
strzyż tegoroczna wydała pięć centnarów wełny, i gdyby 
pan Bóg raczył zesłać wojnę, — możnaby wziąć dobrą 
cenę. Pszczoły wyroiły się dobrze, akacye kwitły obficie, 
koniczyny i dzikiego rzepaku było na łąkach podosta- 
tkiem, i pewnie będzie ze dwadzieścia centnarów miodu 
na sprzedaż. Owoców tak wiele, że trzeba podpierać ga­
łęzie, a kobieta będzie miała nie mało roboty z susze­
niem i pędzeniem wódki. Lewek Jeleń już pytał o ga­
las i nawet chciał dać zadatek, ale nie zgodzili się na 
cenę.

Słowem, rachując jedno z drugićm, folwark przy­
niesie w tym roku zysk ogromny. Po odtrąceniu opłaty 
podatków, robocizny, ubezpieczenia itd., zostanie jeszcze 
ładny kawał grosza.

Mój Bożel jak ciężko pracować, mozolić się, ile 
trosk przebyć musi biedny rólnik, zanim zbierze ten ła­
dny kawał grosza 1 Wstawać ze świtem, kłaść się późno, 

—dzień—cały smażyć 'śie na słońcu, brodzić w błocie, piec

całkowite w prawosławiu. Naturalnie to pierwsze 
żądanie, za nićm pójdą inne, a mianowicie: przyjmijcie 
nasz język, obyczaje, zwyczaje, prawa, a wówczas uzna­
my w was braci.

Taki widnokręg szczęścia słowiańskiego pod egidą 
Rosyi rozwija dla Słowiańszczyzny p. Aksaków, taką swo­
bodę w imieniu Rosyi zwiastuje jćj ten prorok pansla- 
wizmu; Pomiędzy Czechami znalazł już jednego wyzna­
wcę p. Śladkowskiego; nie myślimy przecież, żeby program 
p. Aksakowa zjednać miał tam więcćj prozelitów. Mimo 
to wszystko śmieszne demonstracye na cześć Rosyi w 
Pradzenie ustają — świeżo teraz demonstrowano tam ha­
łaśliwie w teatrze, domagając się powtórzenia rosyj­
skiego hymnu, — co spowodowało przerwanie reprezen- 
tacyi.

Tyle na dziś; o sprawie tćj przecież pomówimy ob­
szernie następnie; wprzód jednak podamy w całćj osno­
wie list emigrantów Polaków z Paryża do prof. Gra­
dowskiego, list dotykający stósunku Polski do Rosyi 
i w ogóle stosunków Słowiańszczyzny; jak niemniój wy­
nurzenia z tego powodu dzienników rosyjskich.

List, o którym mówimy, podamy jutro.

Ruski) Mir podaje bardzo oryginalną wiado­
mość, że w Petersburgu tworzyć się ma legion polski, 
którego zadaniem będzie walczyć obok Rosyan przeciw 
Turcyi. Miał już w tym celu przybyć w tych dniach 
do Petersburga jakiś wpływowy Polak, który porozu­
miewa się z dostojnikami rosyjskimi. Legioniści mają 
mieć mundur narodowy i komendę polską.

E bene trovato; czyż mało Polaków musi 
walczyć w szeregach rosyjskich — ochotnika z pewno­
ścią do legionów, gdybyśmy rzeczoną wiadomość choć 
na chwilę na seryo brać mieli, nie znajdzie się.

Tenże dziennik składa najserdeczniejsze dzięki rzą­
dowi niemieckiemu za to, że wyższa miejscowa policya 
jak najostrzćj zakazała w całych Niemczech handlu książ­
kami w rosyjskim języku pisanemi za granicą, których 
treść jest wrogą Rosyi, a mianowicie handlu książkami 
dążności rewolucyjnych. Zakaz ten odnosi się nie tylko 
do księgarń w miastach lecz i handlarzy książek po 
stacyach drogi żelaznćj. Kto przestąpi rzeczony zakaz, 
prócz sądowśj odpowiedzialności traci jeszcze koncesyą.

W Ejdkunach wszyscy księgarze oddać mieli policyi 
podobne książki i piśmiennie zobowiązali się więcćj ta­
kowych nie trzymać i nie sprzedawać.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał dyrektorowi drukarni państwowej BuSse ty­

tuł tajnego radzcy regencyjnego.
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Koresponfleacye Dziennika Poznańskiego.
X Śremskiego, 14 czerwca.

(Z gimnazyum.)
(B) W tych dniach byłem w Śremie. Jako uczeń 

tamtejszego gimnazyum rozpytywałem się tćż o obecne 
jego stósunki, tćm więcćj, że wiedziałem, iż w ciągu 4 
czy 3 lat już trzeci dyrektor zakładem kieruje. I dowie­
działem się pięknych rzeczy! Nowy dyrektor widocznie 
pod względem umysłowego wykształcenia powierzonej 
zakładowi młodzieży nie miał nic do zmienienia — ale 
za to nie na żarty tćż wziął się do ... do .. . jakby to 
powiedzieć? — no — dzisiaj z młodzieży nie mają się 
wychowywać, broń Boże, ludzie, lecz przedewszystkiem 
żołnierze i geschaftsmany — to tćż pan dyrektor na 
pierwszym planie postawił musztręi małą s p e ku­
la c y j k ę. Ba — pan dyrektor poszedł nieco dalej: 
do musztry potrzebna przedewszystkiem subordynacya — 
„czapka pod pachy“ — a więc uczeń wchodzący 
do budynku gimnazjalnego zdejmować musi czapkę już 
na ulicy, żeby spotykając którego z profesorów na ko­
rytarzu, nie fatygować go ukłonem! Muszą panowie 
profesorowie szczególniejszćj doznawać przyjemności, gdy 
sami z nakrytemi głowami widzą biednych malców bez 
czapek! Gimnastyka zasadzająca się przedewszystkiem 
na musztrze i marszach odbywa się dwa razy w tydzień, 
we wtorek i piątek (wyższe klasy jeszcze i w środę) — 
i to za każdą rażą po dwie blisko godziny. Do gimna­
styki przepisał pan dyrektor czapki własnego pomysłu 
— jedną z nich widziałem — pan dyrektor widocznie 
chce przemysł miejscowy (Abraham et Comp.) wspierać 
kosztem cudzych kieszeni, bo czapki te płacone, jak się 
dowiedziałem, po l1/» marki, zaledwie połowę tego są

chwasty, orać i kopać, szczepić drzewa i niszczyć gąsie­
nice; zbierać wełnę, runo do runa, zbierać owoce, jabłko 
do jabłka, po jednemu; pilnować pszczół, odstraszać zło­
dziei, wyznaczać robotę kobietom i dzieciom, czuwać nad 
śpichrzem, skąpić sobie i drugim każdego kęsa chleba, 
pilnować służby, niańczyć każde jagnię i każdego źrebca! 
Każdy grosz uzyskany skrzętuie chować, a gdy trzeba 
wydać, każdy obracać w dłoni i namyślać się, czy nie 
możnaby go oszczędzić! Jak często i gorąco musi ról­
nik błagać o deszcz i pogodę! Ile drogi odbyć musi, 
zanim sprzedał co Bóg dał, — ile kłopotów przejdzie, 
zanim wszystko szczęśliwie odstawi, — zanim uciufe na­
reszcie ów ładny kawał grosza, który na wsi przez rok 
wystarczy na utrzymanie całćj rodziny a w Paryżu roz­
topi się w miesiąc i zniknie, niewiadomo, jak i na co!

Seregely oprowadzał Leona po gospodarstwie, i z du­
mą pokazywał mu stodoły i sterty, ogród, stajnie i pa­
siekę, śpichrz i piwnicę, dopóki długi zmrok lipcowy po­
zwolił wszystko oglądać.

— Folwark jest dziś wart co najmnićj o trzecią 
część więcej niż rok temu, — mówił z przeświadczeniem 
o własnćj zasłudze dzielny ekonom, — I ten śmiał mi 
tu gadać — niechno wielmożny pan posłucha — ten 
Lewek Jeleń,fdzierżąwca z Kolongya, śmiał mi tu gadać, 
żebym ja wielmożnego pana namówił, żeby wielmożny 
pan sprzedał mu majątek za dwadzieścia sześć tysięcy!... 
Ażeby go piorun!... No, ja tćż nakiwałem mu za to! 
Powiedziałem: ruszaj sobie do stul... To jest... ja 
tylko tak mruknąłem sobie pod nosem; pewnie nie do­
słyszał, — więc się nie obraził.

Tymczasem ekonomowa już załatwiła się z wiecze­
rzą. Wróciwszy z podwórza, mężczyźni zostali ją cze­
kającą przed sienią, a z otwartych drzwi mile zalatywała 
woń potraw. Stół był nakryty na trzy osoby.

— A dzieci? zapytał Leon.
— O, już dawno zjadły swoją porcyą i poszły spać. 

Może wielmożny pan zechce zobaczyć, jak leżą całą gro­
madą jedno przy drugićm?

— I owszem.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

warte, pominąwszy już to, że na lato bardzo są nie­
praktyczne.

Pan dyrektor chciałby mieć chorągiew — ale cho­
rągiew kosztuje — mniejsza o to, od czego cudze kie­
szenie, każdy uczeń zapłaci przynajmnićj 10 fenygów 
miesięcznie, to z czasem zbierze się na chorągiew. — 
Zresztą od czego znowu spekulacya — gimnazyum za­
mieni się na czas jakiś na trupę aktorów, jedni będą 
śpiewać, drudzy grać na czćm kto umie, inni dadzą 
małe przedstawienie dramatyczne, ustanowi się cenę wej­
ścia — i ot pieniądze będą. Czy nie dowcipnie? Pra­
wda, że dowcipnie bardzo, ale biedni uczniowie! biedni 
ich rodzice! Ćwiczenia i próby celem owego przedsta­
wienia odbywają się kilka razy w tydzień po za zwy- 
czajnemi lekcyami i trwają około dwóch godzin, kiedy 
więc mają się uczniowie gotować na lekcye, mianowicie 
przy obecnych upałach? co mają robić biedni abituryenci? 
którzy tak krótko przed egzaminem taki podatek czasu 
i pracy dla kaprysu pana dyrektora płacić muszą? To 
też w poniedziałek, gdy przy 24 stopniach w cieniu o 
trzeciej dopiero po obiedzie z klasy puszczeni zostali a 
o pół do siódmćj znowu na śpiewy gromadzić się mu- 
sieli, po całogodzinnćj pracy oświadczyli starsi uczmo 
wie, że dłużćj w skutek zbytuiego zmęczenia śpiewać 
nie mogą, tćm więcćj, że i w domu jeszcze czeka na 
nich praca. Nauczyciel śpiewu pan S. uważał to zi 
bunt i osobistą obrazę i oskarżył młodych buntowników 
przed dyrektorem, który tćż na drugi dzień zagroził 
wszystkim wypędzeniem z gimnazyum, jeżeli panu S. 
stósownćj nie dadzą satysfakcji. Nie wiem, jak się ta 
sprawa skończy, ale dobrzeby było, gdyby rodzice i opie­
kunowie uczniów gimnazyum śremskiego o krzywdę 
dzieci swoich w właściwy sposób się upomnieli, możeby 
jeszcze i na złagodzenie. kary owych buntowników wpły­
nąć mogli a nawet i przedstawienie owo całe mogłoby 
być cofnięte. Zresztą i przeciw takiemu opodatkowaniu, 
jak czapki, szarfy i owe 10 fenygówki do „Vergnugiłngs- 
kasse“ zaprotestować powinni.

Z teatru wojny.
Z nad Dunaju.

Z różnych stron donoszą, że car wielce jest nieza­
dowolony z obecnego nad Dunajem położenia rzeczy. Z tą 
to afektacyą carską pozostają niezawodnie w związku mar­
sze i kontramarsze wojsk rosyjskich, jakie od dni kilku 
z gorączkowym odbywają się pospiechem. Co do terminu 
przeprawy tyle tylko ma być pewnćm, że termin ten nie 
jest jeszcze tak blizkim, jak to niektóre zapewniały 
dzienniki. Bukaresztski korespondent doNeue freie 
P r e s s e donosi, że trudności co do zaopatrzenia tak 
ogromnych mas ludzi i koni jeszcze nie usunięte, a skom­
pletowanie owych wielkich magazynów, z których ma być 
zaopatrywaną armia rosyjska po jćj przeprawie przez 
Dunaj — jeszcze nie ukończone. Dunaj zresztą, mimo 
że opadał i opada ciągle zanadto wielkie przedstawia 
przeszkody, aby dziś już można myśleć o skutecznej 
przeprawie.

O zakwestyonowanym dzisiaj udziale „armii rumuń- 
skićj“ w wojnie obecnćj piszą z Bukaresztu do Po lit. 
Corr.:

Układy z rosyjską główną kwaterą w Plojeszti 
względem tak pożądanćj tutaj kooperacyi armii ruinuń 
śkiój- trwają ciągle. Minister Cogolniceano udał się 
przeto ponownie do Plojeszti. Jak zresztą zapewniają, 
polecił ks. Karol co do kooperacyi rumuńskićj przedło­
żyć głównćj kwaterze warunki, na które zgadza się 
podobno w zasadzie rosyjski sztab jeneralny.

O bitwie stoczonej pomiędzy rosyjskiemi szalupami 
torpcdowemi a tureckiemi pancernikami, piszą z Sulimy 
do Daily Telegraph, co następuje:

Rosyanie przedsięwzięli nocną wycieczkę z sześciu 
szalupami torpedowemi przeciw tureckim okrętom. Za 
poradą Hobarta paszy każdy z pancerników tureckich 
otoczonym był dokoła czółnami połączonemi z sobą że­
laznym łańcuchem. Rosyjska szalupa torpedowa zbliża­
jąc się do okrętu uderzyła o łańcuch a natychmiast eks­
plodował torped, który nie wiele zrządził szkody tureckie­
mu pancernikowi. Turcy zbudzeni dali ognia do szalup 
rosyjskich, z których trzy zatonęły wraz z całą załogą 
prócz sześciu Rosyan, pomiędzy którymi był i Amery­
kanin, którzy dostali się w ręce tureckie.

Do dzienników wiedeńskich i biura W o 1 f f a tele­
grafują :

Bukareszt, 13 czerwca. Ustawione między dwor­
cem kolei żelaznćj ruszczuckićj a Moratinem baterye tu­
reckie otwarły dzisiaj około 1 z rana ogień przeciw ro­
syjskim szańcom pod Quineul. Walka trwała do godzi­
ny 3 z rana.

Wiedeń, 14 czerwca. Oczekują tutaj okupacyi 
Wołoszczyzny, którćj ma dokonać IX korpus rosyjski. 
Koleją żelazną odeszły wczoraj znaczue wojska rosyj­
skie z Bukaresztu do Slatiny.

Kraków, 13 czerwca. Wedle doniesień z Peters­
burga panuje tam z powodu bezczynności armii naddu- 
najskićj wielkie niezadowolenie, które wzmaga się sku­
tkiem niezwykłćj kontroli, jaką rozciąga rząd nad wszy- 
stkiemi sprawozdaniami z teatru wojny. W Petersburgu 
spodziewano się na pewno, że armia przekroczy przez 
Dunaj 8 bm. Znaczne zapasy żywności wysłano z Pe­
tersburga na Kaukaz.

Carogród, 14 czerwca. Donoszą z Ruszczuku, 
że Rosyanie urządzili na jednej z wysepek pod Ruszczu- 
kiem bateryą.

Wiedeń, 14 czerwca. Wedle telegramu do Ne u es 
Wiener Tageblatt zbudowali wczoraj Rosyanie pod 
Geczetem bateryą i uzbroili ją działami.

Do powyższego dziennika telegrafują dalćj pod dniem 
14 b. m. z T ur n-iS e w erin a: Zdaje się, że Rosya­
nie będą próbowali i w tćj okolicy przeprawić się przez 
Dunaj. Turcy są na to przygotowani i koncentrują woj­
ska swe u ujścia Tintoku. Jeneralny intendent IX korpusu 
rosyjskiego oczekiwanym jest w Kładowie.

X Rumunii.
Z Bukaresztu telegrafują do Politische Cor­

responden z pod dniem 14 b. m., że kanclerz rosyj­
ski ks. Gorczakow i jenerał Ignatiew zamierzają zamie­
szkać tam prowizorycznie. W rumuńskich kołach rzą­
dowych zanosi się — jak do tego samego donoszą dzien­
nika — na wielkie zmiany, a więcćj jak prawdopodobnćm 
jest, że naprzód ustąpi niesympatyczny dla Rosyan mi­
nister spraw zagranicznych Cogolniceano, a następnie 
także J. Bratiano, i że nowy zostanie utworzony gabi­
net, w skład którego wejdą same kreatury rosyjskie jak 
D. Ghika, Boresco i jen. Floresco. Przesilenie to będzie 
prawdopodobnie wstępem do zmiany systemu, co nie 
będzie bez wpływu na stósunki konstytucyjne Rumunii. 
W związku z powyższćm doniesieniem dziennika, czer-

piącego swe informacye z źródła zazwyczaj bardzo do­
brego jest telegram wiedeńskićj D e u t s c h e Z twe­
dle którego zanosi się w Rumunii na zamach stanu 
i rozwiązanie izb.

Tak tedy poczynają dawać się już Rumunii we zna­
ki skutki przyjaźni rosyjskićj. Ogłoszenie stanu oblęże­
nia, rekwizycye, poddanie Bukaresztu i innych większyck 
miast pod nadzór policyantów rosyjskich, wydalanie i 
ściganieobywateli rumuńskich podejrzanych z powodu anti 
rosyjskich przekonań — oto dobrodziejstwa jakiemi ura­
czył car Rumunią — w perspektywie ma ona: rozpę­
dzenie dotychczasowego gabinetu, którego dwaj czy 
trzej członkowie uiedość raźno wypełniali rozkazy je_ 
nerałów carskich, zawieszenie konstytucyi, sądy doraźne 
kontrybucye, głód, epidemie....

Do dzienników zagranicznych telegrafują:
Bukareszt, 13 czerwca. Car zesłabł, skutkiem 

czego podróż jego do Bukaresztu została odroczoną. Ks. 
Milan przybywa tutaj w czwartek, a w piątek udaje się 
do Plojeszti.

W obozie rosyjskim schwytano dwóch szpiegów przy 
których znaleziono narysowane dokładnie pozycye ro­
syjskie.

Wiedeń, 13 czerwca. Według Pol. Corr. car 
wyrzec miał do księcia rumuńskiego następujące słowa,: 
„Wasz lud przyjął mnie cieplćj niż wasz rząd.“

Kwestya kooperacyi wojsk rumuńskich z rosyjskiemi 
dała powód do nieporozumień w gabinecie.

Bukareszt, 13 czerwca. Cogolniceano kon­
ferował wczoraj z jenerałem Ignatiewem. Książę Ka­
rol chce koniecznie wziąć udział w walkach, wąt­
pić jednak należy, czy zdoła przeprowadzić swoje. Car 
miał wczoraj o godzinie 5 po południu przybyć do Bu­
karesztu. W depeszy atoli nadesłanćj z Plojeszti uspra­
wiedliwiał się car, iż z powodu lekkićj słabości nie mo­
że przyjechać. Ks. Milan przyjedzie dnia 16 bm. do 
Plojeszti. Car odbędzie następnie inspekcyą nad woj­
skami stojącemi nad Dunajem. Dunaj poczyna opadać. 
W Cotroceni robią przygotowania na późniejszy pobyt 
cara.

Berlin, 13 czerwca. Z Bukaresztu donoszą tu­
taj pod dniem 12 bm.: Przedstawiciele mocarstw otrzy­
mali onegdaj notę rządu rumuńskiego tćj treści, 
że ogłoszony w jednćj części kraju stan oblężenia, jest 
środkiem, którego chwycić się musiał bezwzględnie rząd 
rumuński z powodu mnożącćj się z dniem każdym liczby 
szpiegów, do obcych należących narodowości. Równo­
cześnie prosi minister rumuński konsulów, by ośtrzegali 
powierzonych swój pieczy cudzoziemców'przed zbliżeniem 
się do miejsc, w których obozują wojska sprzymierzone.

X Czarnogóry i Albanii.
Z Dubrownika telegrafują, że Suleiman pasza wyru­

szył dnia 12 bm. celem zaprowiantowania Niksiczu. 
Ten sam telegram donosi, że mały garnizon Nozdrenu, 
forteczki w wąwozie Duga, zrobił wycieczkę na tyłach 
Czarnogórców i ułatwił tym sposobem Turkom ich po­
suwanie się wąwozem. Suleiman pasza miał już prze­
forsować znaczną część trudnego do przebycia wąwozu 
Duga i dziś pozostaje mu jedynie przedrzeć się przez 
łańcuch gór rozciągających się pod samym Niksiczem. 
Zadanie to ma mu ułatwić wycieczka załóg fortów 
Presjeki i samego Niksicza. Po szczęśliwie dokonanem 
zaprowiantowaniu Niksicza zamierza Suleiman pasza 
wtarguąć do Czarnogóry, dotrzeć aż do jej wnętrza i 
dokonać wspołem z Mehemedem Ali paszą i Ali Saibim 
paszą jej pacyfikacyi. Gdyby plan ten się udał, mogła­
by W. Porta pozostawiwszy niezbędne tylko wojska w 
Czarnogórze i powstałych prowincyach, przerzucić z 
Hercogowiny i Czarnogóry co najmniej 25,000 wy­
próbowanego żołnierza nad Dunaj, które to posiłki 
byłyby Abdul Kerimowi wielce na rękę. Jak bądź 
jednak nie mamy wiary w szybkie upacyfikowanie i 
zmuszenie do złożenia oręża Czarnogórców; choćby 
bowiem armia czarnogórska księcia Mikołaja została 
na głowę pobitą w polu otwartem, szczątki jej cofną się 
w góry, a wzmocnione nowemi żywiołami, nie przestaną 
wojny podjazdowćj. Jak znaczne zresztą trudności przed­
stawia iuwazya Czarnogóry, dowodzi fakt, że Suleiman 
pasza, choć zwycięzca w ostatnićj z Czarnogórą rozpra­
wie, powoli tylko krok za krokiem może posuwać się 
naprzód.

Rozprawa ta była tak krwawą i morderczą, jak ża­
dna inna przedtem. Walczono bez przerwy przez 55 
godzin, a główną w nićj rolę odgrywały bagnety i kin- 
dżały. Była to formalna rzeź, to tćż straty po obu 
stronach liczą się na tysiące.

Wiedeńska Neuefr. Presse odbiera z Dubro­
wnika następujący telegram pod dniem 13 bm.:

Suleiman pasza rozpoczął wczoraj marsz celem za­
prowiantowania Niksiczu na rok cały. Inne małe for­
teczki zostały w ostatnich dniach zaprowiantowane. Pod 
Piwią straciły wojska tureckie pięciu oficerów i około 
40 szerogewców.

Oczekiwać należy wielkićj bitwy.

% Serbii.
W chwili, gdy w Serbii coraz silnićj odzywa się agi­

tacja za udziałem w akcji wojennćj przy boku Rosyi 
nie będzie odrzeczy posłuchać korespondenta białogrodz- 
kiego A11 g. Z t g., który tak przedstawia obecne poło­
żenie Serbii. „W kraju zachodzą — pisze on pra­
wdziwie rozpaczliwe stósunki.' Nad Moraw- rską,
we wsiach: Golesznica, Grajaeż, Supowacz
skutek którego, dzieci mianowicie, wym
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sem: „Senat francuzki i pokój europejski.“ Artykuł ten 
znanym jest czytelnikom, bośmy pisali o nim pod Prze­
glądem i zaznaczyli jego znaczenie. Dzisiaj przypomi­
namy go tylko dla tego, że dzienniki berlińskie a zwła­
szcza inspirowane i w bliskich stósunkach będące z sfe­
rami rządowemi zajmują się żywo sprawami Francyi, 
prowokując przy tern rząd do czynnego w razie danym 
wystąpienia. Niemcy nie zapomniały naturalnie o tćm, 
że Francya zagroziła im odwetem i że zaraz po zawar­
ciu pokoju zajęła się na seryo reorganizacyą swej armii, 
która obecnie ma już nawet liczebnie przewyższać armią 
niemiecką, mimo to jednak co do wyćwiczenia, broni i 
taktyki nie mogłaby się jeszcze mierzyć skutecznie z 
ostatnią. Że w razie nowej kampanii francuzko-niemie- 
ckiej — a takowej spodziewają s;ę obiedwie strony prę­
dzej czy późnićj — cbciałyby Niemcy wybrać najdogo­
dniejszą dla siebie chwilę, rzecz to nieulegająca wątpli­
wości. To tćż najnowsza zmiana Iranc. gabinetu, zajęła 
nie tylko uwagę całych Niemiec ale i samego ks. Bis­
marcka, który na wieść tę opuścił natychmiast zacisze 
swe w Friedrichsruh i podążył do Berlina, aby naradzić 
się z cesarzem i gabinetem nad stanowiskiem, jakie 
Niemcy zająć powinny w razie danym w obec Fran­
cyi. Nie tak sam fakt zmiany gabinetu francuzkie- 
go, jak raczej postawienie na czele nowego ministerstwa 
ks. Broglie, osobistości na wskroś klery kalnej, zaniepo­
koiło Niemcy, które obawiają się a raczćj upatrują w 
tćm koalicyą żywiołów klerykalnych przeciw sobie na 
rzecz kościoła i Papieża. Ile w tćm wszystkićm rze- 
czywistćj prawdy, na razie powiedzieć się nie da, tyle 
jednak pewna, że najbliższa przyszłość Francyi zasłoną 
zakryta, którą uchyli dopiero rezultat najbliższych wy­
borów. Niemcy obawiają się, aby przyszłe wybory nie 
wypadły na korzyść Mac-Mahona i dla tego chciałyby 
obecnie już znaczenie ich osłabić. Jeden z półurzędo- 
wych dzienników tak się w tćj mierze odzywa; „Już 
dzisiaj nie może ulegać żadnćj wątpliwości, że senat 
francuzki głosować będzie za rozwiązaniem Izby depu­
towanych. Czy w takim razie wypadłyby wybory tak 
korzystnie dla republikanów, jak to twierdził Gambetta 
w mowie swój na bankiecie w Amiens, wielkie pytanie, 
a zwłaszcza, że urzędnicy administracyjni mają nie mały 
wpływ na wyborców. Ponieważ i wielka większość sę­
dziów francuzkich przeszła do obozu panującego dziś we 
Francyi stronnictwa, wzmogły się przez to znacznie szan­
se zamachu stanu.“ Słowa powyższe dowodź^ jak naj- 
wyraźnićj, że Niemcy, korzystając z zajęcia się Europy 
sprawą wschodnią, nie byłyby może dalekie od tego, 
aby w razie danym przejść granice Francyi. Spodziewać 
się jednak należy, że gabinet francuzki mimo swego kle- 
rykalnego charakteru i nienawiści do Niemiec a przy­
jaźni dla Watykanu, nie posunie się do ostateczności i 
nie da powodu do zbrojnego starcia przy wątpliwych do­
tąd szansach.

Ministerstwo pruskie odbyło w dniu 12 czerwca po­
siedzenie, na którem załatwiono różne sprawy, potrzebu­
jące sankcyi cesarskiej. Wyjazd bowiem cesarza Wil­
helma do Ems postanowionym został stanowczo na dzień 
14 czerwca.

W urzędzie sprawiedliwości cesarstwa przygotowują 
obecnie projekt ordynacyi adwokackiśj; przyczem wzięto 
za zasadę wolną adwokaturę z tą jednak modyfikacyą, 
że ministrowi sprawiedliwości wolno będzie ograniczyć 
liczbę posad adwokackich dla każdego sądu.

W sprawie prawa stemplowego zamierza odnośny 
wydział Bady związkowćj zaproponować komisyą, która 
ma zająć się w miesiącach sierpniu i wrześniu redakcyą 
pomienionego projektu. Rząd pruski przesłał nadto Ra­
dzie związkowej memoryał, w którym podaje przegląd 
dochodów z opłat stemplowych w różnych państwach 
związkowych.

Germania podaje dzisiaj ustęp z listu /siostry 
miłosierdzia, bawiącej na Górnym Szlązku, do idrugićj 
siostry, w którym opisuje okropną nędzę, jaka fam pa­
nuje z powodu głodowego tyfusu. Od miesiąca maja już 
sroży się tyfus na Górnym Szlązku i liczne, zabiera 
ofiary a nie ma środków materyalnych, aby chęć w czę­
ści złemu zaradzić. Autorka listu prosi o przysłanie jej 
płótna przynajmniej, aby umarłych nie potrzeba było 
nago chować.

AUSTRYA I WĘGRY.
w Wiedeń, 13 czerwca. Dzienniki wiedeńskie 

donoszą, że w Wiedniu odbyły się w tamtejszych kołach 
polskich liczne ostatniemi czasy aresztowania, zostające w 
związku z aresztowaniami dokonanemi we Lwowie i 
Krakowie. Władze odbyły ścisłą rewizyą w stowarzy­
szeniu akademików pod nazwą „Ognisko“ i w lokalu 
stowarzyszenia robotników polskich p. n. „Siła.“ Ró­
wnocześnie przedsięwzięto ostrą rewizyą w mieszkaniu 
prywatnem akademika Brzezińskiego (rodem z Kongre­
sówki) i znaleść miano u niego liczne korespondencye z 
studentami na uniwersytetach rosyjskich, poczćm go 
aresztowano.

Uwięziono również akademików pp. Barabasza i Za­
wiszę, członków „Ogniska.“

Wszystkie dzienniki czeskie, które ogłosiły odpo­
wiedź Aksakowa na adres panslawistyczny dr. Riegera 
zostały skonfiskowane.

FRANCYA.
i, 13 czerwca. Wszystko wyczekuje tu 
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zupełnie bonapartystowskie, przygotowujące już teraz 
swoje dzieło, rozwiąże wtenczas, jeżeli potrzeba, gwałtem 
izby i przywróci konstytucyą cesarską. W równym du­
chu mają wpływać na pałac Elysée klerykalni a miano­
wicie stronnicy jezuitów. Nie trzeba bowiem zapominać, 
że celem 16 maja nie jest nic innego jak restauracja 
ilerykalnego cesarstwa z Napoleonem IV na czele.

Jeżeli taki jest istotnie plan koalicji klerykalno- 
bonapartystowskiéj, w takim razie przyznać trzeba, że 
tragikomiczną jest prawdziwie rola legitymistów, którzy 
od r. 1830 utracili zwolna wszelkie swoje wpływy i zna­
czenie i dojrzali już są do poddania się pod rozkazy 
takiego de Fourtou, odgrywającego taką samą obecnie 
rolę, jaką kiedyś odgrywał hr. de Morny. Hr. Cham­
bord przypisywano dotąd jeszcze jako ostatnią resztkę 
ducha Burbonów pewną zazdrosną niezależność od Wa­
tykanu; od 16 maja i to stało się iluzyą

Słychać zresztą, że przedmiotem posłuchania, jakie 
wymieniony przez nas wczoraj sekretarz hr. Chambord 
p. Cazenove de Pradines miał u marszałka prezydenta i 
u p. de Fourtou, było ultimatum, jakie przedłożył z 
polecenia swego zwierzchnika. Warunki, podane przez 
lir. Chambord, mają być nadspodziewanie twarde, lecz 
rząd przyjąć je będzie musiał, ponieważ stronnictwo le- 
gitymistowskie nieodzownie mu teraz jest potrzebnćm. 
Jedność tćż koalicyi czterech stronnictw nie ma być je­
szcze zupełnie ustaloną, zacięte bowiem staczają jeszcze 
z sobą spory nad kandydatami, jacy w obec możliwych 
wyborów mają być postawieni. Bonapartyści występują 
przytém podobno tak samowolnie i śmiało, jak gdyby 
już posiadali w swym ręku całą władzę. Dla załago­
dzenia tych sporów i dla należytego przygotowania w 
duchu swoim wyborów zdecyduje się rząd może, jak to 
dziś powszechnie sądzą, na odroczenie izb na dalsze 
cztery tygodnie.

Lewica senatu nie zgodziła się jeszcze, czy w so­
botę podaną ma być interpelacya lub nie; w pierwszym 
razie podjąłby się jćj senator p. Berenger. Prawdopo­
dobniejsza jednak, że interpelacya zaniechaną zostanie, 
gdyż wypadek jéj byłby może negatywny.

Wszyscy merowie, którzy podpisali manifest lewicy, 
mają być złożeni z urzędu. Mer z Amiens, który wy­
stępował na bankiecie dla p. Gambetty wyprawionym, do­
stał już dymisyą. Biblioteki ludowe, którym przewodniczą 
po większćj części republikanie i w swym duchu działają, 
mają tćż być zrewidowane a wedle okoliczności zam­
knięte.

Dziennik Le Soir zmienia redakcyą i staje się 
zupełnie bonapartytowskim. Nowym jego redaktorem 
jest p. Clement Duvernois, znany jako członek ostatniego 
cesarskiego gabinetu a późnićj jako członek Banque Ter­
ritoriale d’Espagne, na którćm to stanowisku miał za­
targi z sądem policyi poprawczćj, poczćm znikł na czas 
niejaki.

Autorem broszury „Le Maréchal’ devant l’opinion," 
o którćj wczoraj wspomnieliśmy a z której Figaro, 
Français i inne półurzędowe dzienniki ogłaszają wy­
ciągi, ma być były cesarski minister, nie koniecznie do- 
brćj zażywający sławy; napisaną zaś została z polecenia 
pałacu Elysée, dla czego tćż wyraża idee tam panujące. 
Czy marszałek w zupełności ją pochwala, kwestyą jest 
otwartą. Zausznicy pałacu powiadają; Si ce n’est pas 
toute la pensée, c’est au moins la pensée de „moitié“ 
du Maréchal.

P. de Fourtou przyjmował dziś rojalistowskich se­
natorów pp. Belcastel i Kermazy, jako też nuncyusza^^zy®zg®™w°^z?10 „S1i’. ż® były za lekkie i za małe.
papiezkiego.

Gubernator Algieru, jenerał Chanzy przybył do 
Paryża.

Upał na Trocadero jest od dwóch dni tak niezno­
śny, że z 800 robotników, którzy tam pracują około bu­
dowli dla przyszłćj wystawy powszechnćj, 6Ó0 przestało 
pracować.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Londyn, 15 czerwca. Northcote odpowiedział 
w Izbie niższej na odnośne zapytanie, że odpowiedź Ro- 
syi w sprawie kanału Suezkiego oświadcza, iż Rosya nie 
myśli ani blokować Suezkiego kanału, ani ograniczać 
wolnej na nim żeglugi.

Wiedeń, 15 czerwca. Presse dowiaduje się z 
Bukaresztu, że główna kwatera rosyjska przeniesioną zo­
stała dzisiaj do Aleksandryi. Car spodziewanym jest 
jutro w Bukareszcie. Ks. Milan przybył do Orsowy, — 
gdzie przenocuje a jutro powitanym będzie na granicy 
rumuńskiej przez ministra wojny.

Berlin, 15 czerwca. W szóstym okręgu wybor­
czym berlińskim otrzymał socyalista Haseuclever 12,752 
głosów a postępowiec Ludwik Loewe tylko 11,652; Ha- 
senclever przeto wybranym został.

Paryż, 15 czerwca. Monitor donosi, że nowe 
traktaty handlowe niebawem podpisane zostaną, lecz 
wejdą dopiero w życie w styczniu 1879 r., tylko trak­
tat handlowy z Włochami ma zaraz obowiązywać. — 
Dzienniki wieczorne dowiadują się, że rząd zamierza za­
kazać bankietu, który dają paryscy radzcy municypalni 
przywódzcom grup republikańskich obudwóch Izb i me­
rom paryzkim. — Senator Adam umarł. — Lewica za­
leca jak największe umiarkowanie przy obradach nad 
sobotnią interpelacyą i wzywa republikanów, aby pow­
strzymali się od wszelkiej manifestacyi po za Izbą. — 
Uchwała co do brzmienia wotum niezaufania dla rządu 
zapadnie jntro.

Petersburg, 15 czerwca. Urzędowy telegram 
donosi, że w dniu 7 czerwca zrobiły wojska rosyjskie 
kilka rekonesansów w okolicach Karsu pod ogniem z 
wałów fortecznych. W dniu 9 czerwca objechał wielki 
książę Michał osobiście pozycye armii. Straty nasze w 
tych dniach wynosiły 15 rannych. — Mukhtar pasza o- 
trzymał z Trebizondu 20 batalionów posiłków. — Jene­
rał Tergukasow obsadził w dniu 9 bm. Alaszkert i z 
przednią strażą wszedł do Sełdekar.

WALNE ZEBRANIE
Banka wzajemnych zabezpieczeń na życie

W dniu wczorajszym na małej sali bazarowej od­
było się walne zebranie banku Westy, na które sta­
wiło się kilkudziesięciu akcyonaryuszów, reprezentują­
cych ośmdziesiąt kilka głów.

Zebranie zagaił wybrany w miejsce zmarłego ś. p. 
H. Jackowskiego, prezesa rady zawiadowczćj p. 
Hipolit Turno, zagaił je oddając cześć pamięci zmar­
łego prezesa śp. Jackowskiego i zawiadamiając, że w 
miejsce takowego na członka rady zawiadowczćj przybrany 
został dr. Ant. Donimirskiz Torunia i że zatwier­
dzenie wyboru tego postawionćm będzie na przyszłćm 
walnem zebraniu Westy. Do spisania protokułu z prze- 
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biegu walnego zebrania, wezwany został notaryusz p. 
Dockhorn, poczćm prezes odczytał porządek dzien­
ny, po przyjęciu którego, wezwał dr. Rejewskiego, 
dyrektora Banku do odczytania sprawozdania z czynności 
Banku z r. z.

P. dr. Rejewski odczytuje przedewszystkiem pogląd 
ogólny, który już pod dniem wczorajszym w całćj osno­
wie podaliśmj7 a następnie bilans, który pomijamy, bo 
ten w części inseratowćj pisma naszego niebawem ogło­
szony zostanie.

Po odczytaniu sprawozdania p. dr. Buski prosi 
o wyjaśnienie, w skutek czego powstała zaległość skła­
dek, jak bilans poucza, w wysokości 76,701 m. 77 fen. 
P. dr. Rejewski objaśnia, że składki powinny być 
płacone z góry rocznie, że jednak jest to uciążliwćm. dla 
zabezpieczonych, bank więc rozkłada je na raty miesię­
czne, kwartalne lub półroczne; o ile zatem w skutek 
powyższego rozkładu mają być płacone w roku nastę­
pnym, o tyle raty te zapisują się jako zaległe.

Gdy nikt więcćj głosu co do odczytanego sprawo­
zdania nie zabrał, przystąpiono do następnego numeru 
porządku dziennego. Tu p. Wł. Jerzy kiewicz w 
imieniu komisyi rewizyjnćj zdał sprawę z odbytćj rewizyi 
stanu książek i kasy a poświadczając wzorowe prowadze­
nie ksiąg i zgodność ich z stanem kasy, wniósł o udzie­
lenie deszarży zarządowi banku. Bez dyskusyi walne ze­
branie udzieliło jednogłośnie rzeczone pokwitowanie.

Następnie przez głosowanie karteczkami wybrano do 
komisyi rewizyjnćj pp. Wł. Jerzykiewicza, dr. B u- 
t k i e g o i A n d e r s z a; na zastępców zaś ich pp. dr. 
Kusztelana, dr. Kohlera i Emila Kar liń­
ski eg o.

Po odczytaniu wreszcie protokułu z przebiegu całego 
zebrania, spisanego przez notaryusza p. Dockhorna — 
przewodniczący posiedzenie zamknął.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 15 czerwca.

— * Wczorajsze przedstawienie „Ernaniego“, opery 
Verdi’ego, przez towarzystwo p. Amana zupełnie usprawiedli­
wiło reputacyą, jaką, towarzystwo to cieszyło się w czasie swe­
go pobytu w Zgorzelicach. Panna Friedl jest niepoślednią, 
śpiewaczką z silnym i bardzo wdzięcznym głosem. To też 
Elwira podobała się powszechnie i huczne jej zjednała oklaski. 
Pochwalnie też wyrazić się musimy o panach żiegler, Trochlil 
i Baum. Bas p. Żiegler przyjemny i czysty a duet jego z p. 
Baum, baryton, w drugim akcie, powiódł się doskonale. Teatr 
był dość zapełniony. W sobotę „Żydówka" Halevi’ego.

— * Majówka tutejszego Towarzystwa muzycznego, 
jak nam donoszą, odbędzie się w przyszłą środę (dnia 20 bm.) 
w parku Wiktoryi. Wyjazd wspólny z muzyką nastąpi p ,ro- 
wcem (przy tamie berdychowskiej) o godzinie 4% po południu, 
powrót do miasta także parowcem o godzinie 10 wieczorem. 
Członkom Towarzystwa, którzy żadnych osobnych zaprosin od­
bierać nie będą, wolno wprowadzić krewnych i znajomych. — 
panowie płacą przy kasie dwie marki wstępnego.

— * Po zmianach niejakich, jakie w projekcie kanaliza- 
cyi miasta naszego, ułożonym przez p. Aird, poczyniono na ży­
czenie magistratu, przedłożono go teraz do zbadania dyrekto- 
-ryum policyi, które wspólnie z magistratem jest wykonawcą 
policyi budowlowej. Przytem chodzić będzie, jak słychać, głó­
wnie o to, czy nieczystości wolno kanałami wprowadzać do 
Warty. Królewska bowiem regencya oświadczyła już przed 
czterema laty na zapytanie magistratu, że stanowczej odpowie­
dzi dać nie może, czy na zawsze zezwoli na to, aby nieczystości 
z kanałów wchodziły do Warty.

— * U kupca na św. Marcinie mieszkającego zrewido­
wała policya dnia onegdajszego używane przezeń miary i wagi, 
przyczem okazało się, że były za lekkie i za małe. Policya

je dla tego.
"Wspomniany przez nas już kilkakrotnie handlarz 

koni wyprawił znów dnia onegdajszego 23 koni ztąd do Alza- 
cyi. Tutejszy zaś handlarz koni wysłał w tymże dniu 26 koni 
małej polskiej rasy do Hamburga, zkąd przewiezą je do Hull 
a następnie do kopalń angielskich.

— * Przednia ozęść ogrodu starego dworca Wydzierża­
wioną została w poniedziałek od 1 października tutejszemu 
stowarzyszeniu landwerowemu, tylna stowarzyszeniu: Ogród 
zoologiczny w Poznaniu.

— * Budowniczy powiatowy p. Weinert z Zielonogóry 
cofnął był swą kandydaturę, kiedy jeszcze nie wiedział, że wy­
branym został budowniczym miejskim. Dowiedziawszy się o 
tém, doniósł magistratowi, że zastrzega sobie oświadczenie co 
do przyjęcia lub nieprzyjęcia wyboru i że za dni kilka do Po­
znania przybędzie.

— * Żydówka, która wczoraj znajdowała się w pochodzie 
żałobnym, odprowadzającym zwłoki zmarłej kupcowej Ohnstein 
na cmentarz żydowski, zmarła tam nagie.

— ’ Obecnie zajęto się nowém wybrukowaniem W e- 
neckićj ulicy, poczćm i Szyperska ulica w tym roku na 
nowo wybrukowaną zostanie. Przy robotach tych i dawniej­
szych było w przecięciu zatrudnionych 150 robotników.

— j- Donoszą nam, że w Bronisławiu pod Nowem mia­
stem umarł wczoraj 14 bm. Andrzej Połaś ki służący jene­
rała Jana Henryka Dąbrowskiego, który przeżył lat 115.

— * Podczas burzy, jaka dnia 12 bm. nas nawiedziła, 
uderzył piorun w Swarzędzu w stajnią gościńca wdowy Kem- 
ter. Stajnia ze szczętem zgorzała a w niej prócz słomy i siana 
także jedna sztuka trzody chlewnej. W mném miejscu ude­
rzył tam piorun w gruszę i rozdarł ją.

— * Na targ remontów, jaki się dnia 8 bm. odbył w 
Obornikach, dostawiono 42 koni, z których tylko 3 ku­
piono po cenie 500—510 marek. Dnia poprzedniego odbył się 
takiż targ w Murowanej Goślinie, gdzie z 72 dosta­
wionych koni kupiono 30 po cenie od 500—600 marek.

— * W Głogowie zastrzelił się dnia 13 b. m. żołnierz 
Hartmann z 3 kompanii poznańskiego pułku piechoty Nr. 59.

— * Podczas sprzeczki, jaka się dnia 11 mb wszczęła 
pomiędzy dwoma braćmi Kiokami z Mieczewa pod Kórni­
kiem, uderzył młodszy, około 21 lat mający, starszego topor­
kiem dwa razy w głowę tak nieszczęśliwie, że upad! i w go­
dzinę umarł. Następnego dnia odprowadzono zabójcę do wię­
zienia sądowego w Śremie.

— -¡- Dnia 23 maja zmarł w Filadelfii ś. p. Stanisław 
Ko śmie ki. Zmarły pochodził z Boży, liczył dopiero 31 lat 
j pozostawił żonę i kilkoro dzieci Kośmicki był założycielem 
4 kapitanem gwardyi Pułaskiego.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 16 czerwca Be­
nona bisk. i Justyna męcz., w kalendarzu słowiańskim Bu- 
dzimira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o godzinie 
8 minut 22.

Dnia 16 czerwca 1383 stronnicy Ziemowita na zjeździe w 
Sieradzu ogłaszają go królem. — 1673 sejm pacyfikacyjny w 
W arszawie.

oniosei.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 15 czerwca. Biuro Reutera do­
nosi z Erzerum pod dniem 13 czerwca, że Mukhtar pa­
sza stoi w bardzo silnćj pozycyi, dwie miłe na zachód 
od Zewina. Prawe skrzydło tureckie rozłożonćm jest na 
równinie w okręgu Aleszkert, naprzeciw niemu zaś lewe 
skrzydło rosyjskie. Bitwy spodziewają się lada chwila.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 czerwca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Siemień- 
ski z Brzezia. Hr. Potworowski z Parzęczewa. Łukomski 
z Gonie. Żółtowski z Ozacza. Wągrowiecki z Obiado­
wa. Wolański z Rybitwy. Hr. Potulicki z Jezior. Ro- 
ściszewski z Jaszkowa. Kościelski z Szarleja. Moszczeński 
z familią z Pigtowic.

HOTEL PARYZKI. Leitgeber z Ohojnićy. Born z Adenbur- 
ga. Oettel z Berlina. Preisig z Lubania; Heimann z Dre­
zna. Hlubert z Wrocławia. Schmidt z Kościana. Re- 
czlewski z Wronek.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Grabowski z Sarbi. So- 
kolnicki z Pigłowic. Sachs z Wrocławia. Lehmann z

I prosto ze skały, prawdziwi P ,

Hanoweru. Liszczewski z Królestwa Polskiego. Pachurek 
z Inowrocławia. Bomski z Warszawy. Fitig z Królewca.

Volkmann z Berlina.Blau z Arolsen.
«sssKææsca

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda poznańska, 15 czerwca.

Poznań, 15 czerwca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pochmurno
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— ctr. na 

czerwiec 165, czerwiec-lipiec 165, lipiec-sierpień 164, sierpień- 
wrzesień 163, jesień 162 pł.

Okowita: spok.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano —,— litrów; —

czerwiec 50.----- .—, lipiec 50.40—.—, sierpień 50 90—.—,
wrzesień 51.50, październik 51. listopad 50.70 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49 50 ofiar.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna —.— In.

czerwiec —, nominalnie, czerwiec-lipiec —, lipiec-sierpień —, 
sierpień-wrzesień —, na jesień — wrzesień-pażdziernik —.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.80 m. 

czerwiec 49.80 —.—, lipiec 50.20—.—, sierpień 50.80—.— 
wrzesień 51.50—, październik 50.60 listopad —.

Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.
Wypowiedziano —,— litrów.

(W.) Poznań, 15czerwca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 
17-18 50 m., rżana nr. 0 i 1 13—14 mir. per 50 kilo.

Giełda bydgoska, 14 czerwca.
Pszenica: 214-244 m.
Żyto: 152-166 m’.
Jęczmień: wielki 163-168, mały 150-160 m.
Owies: 149-164 m.
Groch do gotowania 154-158, na paszę 139-148 m.
Wyka------m.
Łubin niebieski —.— m. — wszystko per 1000 kilo 

wedle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 50.50 m. per 100 litrów a 100 proc.

Giełda wrocławska, 14 czerwca.
Zyto: per 1000 kilo bez zmiany; na czerwiec 157.50 pł. i ż., 

czerwiec-lipiec 156. płac., lipiec-sierpień 154. wrzesień-pażdzier. 
153 żąd., październik-listopad —m. żąd.

Pszenica per 1000 kilo 238 marek żądano, — na 
czerwiec-lipiec 238 m. żąd., wrzesień-paźdź. — ż.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 131.------ marek ofiar., — na

czerwiec-lipiec i lipiec-sierpień 130.50 ofiar. — na wrzesień- 
paźdz ernik 132. m. żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania------ m., na paszę
------marek płacono.

Rzep: per 1000 kilo — m. żąd.
Rzepik zimowy: per 100 kilo na czerwiec —.— żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejscu 65.50 

marek żądano, na czerwiec 64.50, czerwiec-lipiec 64.50 żąd., na 
lipiec-sierpień 64.—, — na wrzesień-pażdziernik 62.— żąd. na 
październik-listopad — żąd.

Okowita: per 100 litrów stale, — w miejscu 51.50 m.
żądano 51.— marek ofiarowano, — na czerwiec 51.------,
na czerwiec-lipiec 51.— żąd., na lipiec-sierpień 51.— ofiar.,—’ 
na sierpień-wrzesień 51.80— płac., — na wrzesień-pażdziernik 
52 marek żądano.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targowa.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa

» Mff 0). S)\ *)■ ■M#
22 60 22 — 24 70 23 60 21 20 20 30
22 20 21 60 24 20 23 20 20 30 19 60 

14 8018 60 17 80 17 — 16 50 16 10
15 50 15 10 14 60 14 40 13 70 13 —
14 80 14 70 14 40 14 10 13 80 13 -
16 20 15 90 14 90 14 20 13 70 12 [80

Giełda berlińska, 14 czerwca.
Pszenica per 1000 kilo w miejscu 220-265 m. wedle 

gatunku żądano; pstra marchijska — marek z kolei płacono, 
na czerwiec 253-251.-252.50, — na czerwiec-lipiec 250.50-250 
lipiec-sierpień 228-229-228, na wrzesień-pażdziernik 222 50-222 
m. płac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 156-188. m. wedle ga­
tunku, żądano; rosyjskie 156-164. nowe rosyjskie_____ T
z kolei, krajowe 178-186. z dworca, piękne rosyj._____ pł
na czerwiec 158.50-159-158.50, czerwiec-lipiec 158458,50-158 — 
lipiec-sierpień 155.50-156.50-156, na wrzesień-pażdziernik 155 50- 
156.50-156 m. płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-180 m. wedle 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 110-163 m. wedle ga-
,lL M-i szwedzki -.------ , rosyjski 120-140, pomorski

7ca ,, wso“odni° 1 zachodnio-pruski 130-143, szląski 
150-158, bardzo ńadp. rosyjski 100, czeski 145-158, węgierski
— marek z dworca płacono, na wiosnę-----żad. na czer­
wiec i czerwiec-lipiec 133, lipiec-sierpień 138.50-136., wrzesień- 
pażdziernik 142. m. p(.
,,,n,£rooh per 1000 Wio do gotowania 156-183, na pasze 
140-155 m. r *

Kukurudza per 1000 kilo w miejscu 135-150 m., stara
— ------marek wedle gatunku płacono, nowa mołdawska —
płacono.

Rzep per 100Ó kilo 272-285 marek.
Rzepik per 1000 kilo 272-285 marek płacono.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 64. mrk. bez 

beczki płac, na czerwiec 64.5—, czerwiec-lipiec 64 lipiec- 
sierpień —, wrzesień-pażdziernik 63.8-64-63.5 m. pł.

Olej lniany per 1000 kilo w miejscu 60 marek
Olej skalny per 1000 kilo w miejscu 28. m.
Okowita per 100 w miejscu bez beczki 52.8__m. pł.

na czerwiec i czerwiec-lipiec 52.2 nom., lipiec-sierpień 52.6-8-4 
na sierpień-wrzesień 53.6-8-4, na wrzesień-pażdziernik 53.8-54-53 6 
m płacono. ' ’
onz-ABerAn’ H czerwca. Mąka pszenna numer 0 3350- 
32.00, nr. Oil 31 00-3000 m.; rżana nr. 0 25.50-23.50 ur 0 
i 1 23.50-22.50 m. ’

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 14 czerwca.) 

SZCZECIN, 14 czerwca 1877.

I Okowita trzyma się
w miejscu ...................
na czerwiec-lipiec. . . . 
na lipiec-sierpień . . . . 
na sierpień-wrzesień . .

Owies
na wrzesień-pażdziernik
na......................... .. . .

Olej skalny
w miejscu ....................
na jesień................... ..

151 
151 50 
153 —

64 — 
62 75

Pszenica niezm. 
na czerwiec-lipiec . . . ‘238 — 
na lipiec-sierpień .... 235 — 
na wrzesień-pażdziernik 223 —

Żyto niezni. 
na czerwiec-lipiec . . . 
na lipiec-sierpień .... 
na wrzesień-pażdziernik

Olej rzep, stałej
na czerwiec........... .. .
na wrzesień-pażdziernik

BERLIN, 14 czerwca 1877.
Pszenica stale i Owies

na czerwiec-lipiec . . . 250 501 na czerwiec-lipiec . . . 
na wrzesień-pażdziernik 223. —

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. .

_, _ Nowe pozn. listy zast. .
1 a8 '.i? l’ozn. rent, listy...........108 °U Austr. losy z r. 1860 . .

Włoska renta..............
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . . 
71/s'Pro- Rumuny. . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. altcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy...................

Uspos. spok.

51 80 
51 60
51 60
52 60

145 —

12 75

143 —
85 50
93 —
93 50
94 90
97 60
67 25
99 30
3 50

12 80
56 50 

218 — 
i 53 — 
227 - 
'363 — 
Î123 50

Zyto stale
w miejscu...........
na czerwiec .... 
na czerwiec-lipiec .... 158 
na wrzesień-pażdziernik ,156 50

Olej rzep, stałej
w miejscu ...................
na czerwiec................
na wrzesień-pażdziernik

Okowita slab®
w miejscu ...................
ua czerwiec-lipiec .... 
na sierpień-wrzesień . . 
na wrzesień-pażdziernik

64 50 
63 70

52 80
52
53 40 
53 60

Berlin, 13 czerwca.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica loco więcej uważana. Terminastałej. \Vvpc

dziano 5000 ctr. — Cena wypowiedzialna 252.5 m per 1000 
Loco 225-265 wedle gat., żóita-ros. — marek z kolei nl rKunmpp W



march. — z koleipł., żółta (czerw.) na ten miesiąc —.------•—
pł cena przecięciowa — pł., na czerwiec-lipiec 250.5-251-250.5 
płac., lipiec — płac., lipiec-sierpień 229.-230-228 pł., sierpień- 
wrzesień — plac., wrzesień — płacono, wrzesień-październik 
221.5-222.5-222 płac., październik —pł., październik-listopad 
219.5 płacono. ,

Zyto (loco średni handel. --Termina stale. — Wy- 
pow. 8,000 centr. Cena wypowiedz. 158. m. per 1000 kilo. 
Loco 155.-188 m. wedle gatunku żąd., piękne nowe — z ko- 
lei i ze statku pl., ros. 155-162. m. z kolei i ze statka pł., kraj.
180-185 m. z kolei i ze statku pł., nadps. kraj.------—m. z kolei pł
mocno nadps. rosyjskie — z kolei pł., na ten miesiąc loe-153.5 
płacono,, cena przecięć. — pł., czerwiec-lipiec 157.o-lo8-ld 1.5 
płacono, lipiec —.— płac., lipiec-sierpień 155.5-156-155.5 pła_c„ 
sierpień-wrze sień —.— pł., wrzesień-październik 155.5-lob-10o.o 
płac., październik-listopad 156.5 pł., listopad-grudzień pł. 

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 130-180 marek
wedle gatunku. ...

Owies loco bardzo słabo. — Termina mało zmnienione. 
Wyp. —,— ctr. Cena wypowied. —. m. per 1000 kil. Loco 
120-165 m. wedle gatunku, wsch. izach. prus. 136-146 z kolei pł.,
r.a ten miesiąc------ . płac., — cena przecięciowa — płac.
lia czerwiec-lipiec------ .— pł., lipiec-sierpień 137-136.0 płac.,
wczoraj na sierpień 139.5 płac., sierpień-wrzesień 138 płac., na 
wrzesień-październik 141.5 płac, i żąd. 141 ofiar..

Kukusudzja loco bez obrotu. — Termina bez obrotu. 
Wypowiedziano —,— cnt. Cena wypow. — m. per 1000 kilo. 
Loco 135-150. m. wedle gat.; rumuńska —.—— z kolei pł. 
nadps. mołdawska — z kolei pł., tur. — z statku pł., węg.
___  z kolei pł., na ten miesiąc 140 pł., czerwiec-lipiec — żąd.,
lipiec-sierpień —.— pł. .

Mąka rżana spok. — Wypowied. 1000 ctr. — Cena 
wypow. 23.10 m. per 100 kilogr. Nr. 0 i I per 100 kilog. brutto 
z miechem, płynąca — płac., na ten miesiąc 23.10— 
cena przecięciowa —.— mar. pł., na czerwiec-lipiec 2o-22.90.— 
pł., lipiec-sierpień 22.95-22.85 pł., sierpień-wrzesień 22 80—.— 
pł., wrzesień-październik 22.75-22.65 płac., październik-listopad 
22.70-22.60 pł., listopad-grudzień — pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań. 154-183 marek wedle

gatunku, na paszę 133-153 m. wedle gatunku.
Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano --

cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy--------- mar. płacono. Rzepik latowy m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowyloco wyżej płac, wypow. z beczką —
cntn., bez beczki -----  centn. Cena wypowiedzialna z beczką
—. m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką 
65.3 marek, bez beczki 63 8 marek, na ten miesiąc 63.8 płac., 
cena przecięciowa —.— m., na czerwiec-lipiec 63.5 . m., —
lipiec-sierpień — pł. sierpień — płac, na wrzesień-październik 
63.1-63.5-63.2 pł. na paździer.-listopad 63-63.5-63.4 pł., listopad- 
grudzień 63.-63.5 płac. . , , , ■ ,

Olei lniany per 100 kilogramów bez beczki — marek.
Olej skalny loco stale. — Rafinowany (Standard wbite) 

per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 cntr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow —. m. per 100 kilogr. 
Loco 29.— marek, na ten miesiąc 27. płac.,, cena przeciec, 
mar., na czerwiec-lipiec — płacono lipiec-sierpień płacono, -
sierpień-wrzesień----- , wrzesień-październik 27. . m., -
październik 27.8-27.9 pł., październik-listopad — pł., listopad 28
pł., listopad-grudzień 28.5 płac, grudzień —.------ pł., grudzień-
styczeń — pł.

Okowita loco nieco stałej. — Wypowied. 30,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna 52.3 marek per 100 litrów a 100 prc. — 
10,000 pr. z beczką. — Loco — pł., na ten miesiąc 52.5-—-—. 
płac., — cena przecięciowa —.— marek, — na czerwiec-lipiec
52.2__. żąd, — lipiec-sierpień 52.2-52.7-52.6 pł., — sierpień-
wrzesień 53.2-53.7-53 6 pł., wrzesień-październik 53.6-53.8-53.7 pł., 
październik-listopad 52.8—.— pł., listop.-grudzień — pł., grud.- 
styczeń — pł.

Okowita per 100 litrów a 100 prc = 10,000 prc. bez 
beczki loco 53—. płac, ze spichrza —. pł.

Mąka pszenna nr. 00 34.50-33.50, nr. 0 3350-32 00, nr. 
0 i 1 31.00-30.00.

Mąka rżana nr. 0 25.50-23.50, nr. 0 i 1 23.50-22.50 pe* 
100 kilogr. brutto z miechem.

Zarobek pewny i gwarantowany 8 do 1O 
franków a nawet więcej dziennie dla każdej 
osoby w jakimbądź kraju. ł'o bliższe szczegóły 
i objaśnienia odnoszące się do powyżej wspomnia­
nego zarobku pisać należy, franko z dołączeniem 
przekazu pocztowego na 5 franków pod następują­
cym adresem: Monsieur A. B. Capelli, Rue Caffaro 
N. 14 à Gênes en Italie. (1845)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pożywczy

Ttovaleseiere flu Barry z Lonflynii.
Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy­

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczją 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, sko­
ry, oddechu pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy, 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, sła; 
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu, reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer, 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Sboreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. _ (5806)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu* Bogu i panu niech będą dzięk-.

Revalesciére usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Compare tj, proboszcz Sainte Romaine des Des'
Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech

używam szacownej Revalesciére i nie cierpię już więcej lla 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będic 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszem zdrowiem ł

X. Leroy, proboszcz
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, wc- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Bcrainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréban uleczona z 7 letniej choroby 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy. 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamętu 
w głowie i ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznego 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia. .

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliżo­
wania rąk i nóg itd.

Revalesciére jest cztery razy tak pożywną jak mięso 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrawy.

Cena Revalesciére za ’/a funta 1 Mr. 80 fen., 1 iunt 
3 Mr 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 ten.

Revalesciére Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi- 
! liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalesciére Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Cornp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, speoerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, wPoznaniuu 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

Księgarnia E. Calliera poleca 
nowe najdokładniejsze

mapy teatru wojny:
1. Schäfer, mapa Turcyi europejsko- 

azyatyckiój, m‘ 1 i 3,000,000 pię- 
ciokolorowa. Cena M. 1, z przesyłką 
M. 1 fen 10.

2. Mapa Turcyi europejskiej, sztycho­
wana, imp.-format, pięciokolorowa. 
Cena M. 1 fen. 50. z przesyłką M.
1 fen. 60.

3. Mapa teatru wojny (w pięciu sek- 
cyach) imper.-format. Cena 2.50 M 
z przesyłką 2.60 M.

4. Mapa teatru wojny, imper.-format, li 
tografowaca, różnokolorowa. Cena
2 M., z przesyłką 2,10 M. (naj 
lepsza i najdokładniejsza dotychczas.)

5. Handtke: Mapa teatru wojny w Azyi 
i Europie (Dardanele, Bosforus). M 
1 fen. 50 z przesyłką 1 M. 60 fen

Pieniądze przyjmują się w znaczkach 
pocztowych.

na

wielką, loteryą, premiową
celem rozszerzenia

ogrodu zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
Pozn. po 3 M. Ciągnienie 1 lipca rb

HELIOlMfllATURY
w oprawach lub bez opraw po cenach umiar- 
kowanych poleca antykwarnia fc. CąlliClMt 
gdzie próby oglądać i zamówienia robić można.

Gotowe skrzynie do wełny, 
gotowe wańtuchy, 
drelichy na wańtuchy’, 
płachty do rzepiu, 
płachty do żniw, 
drelichy na markizy, 
płótno na rolosy, 
gotowe miechy itd. ----

poleca po tanich cenach przy uznanym za cznych 
dobry towarze. (2463) -r - «.i.:

S. Maiatoron icz,
Rynek CS,

narożnik Nowej ulicy.

ÖÖÖOÖOOOOOOOO
0 Dnia ligo lipca odbędzie się

o zebranie

-| wszelkie clei płe-

2 Towarzystwa rolniczego q F. _ -
Airpdzko-wrzesińsko-gnieŹnieńskiegoA w Poznaniu w aptece dra 3 

O śni o godz. U przed południem. V v J

Ii nia nerwowe, ł
i każdej chwili ustę-! 
J pują po użyciu pigu- i 

łek anti- newralgij- j

Druga odprawa
W ostatnim czasie obiegał artykuł obelżywy pp. braci Loser ztąd pod tytułem 

„List otwarty“, który md A do K jest szeregiem kłamstw i oszczerstw.
liieprawdziweni jest twierdzenie, że w ostatniej mojej odprawie 

przyznałem pierwszeństwo gorzkiej wodzie Rakoczego; faktem jest przeciwnie, 
że nie obalono twierdzenia mego, iz pp. br. Loser naśladowali

"twierdzenie^ że źródła analizowane przez Łiebigęa i Bunsena, już nie istnie­
ją, jest śmiałem kłamstwem; .

twierdzenie, że przeszło 10 źródeł me analizowano lub ze zatajono analizy „z 
przyczyn wiadomych“, jest oszczerstwem. Pisma moje o źródłach tych dowodzą 
coś zupełnie przeciwnego; że zaś przy znanej pochopnosci naśladowczej f p. 
br. Loser uważałem za rzecz korzystniejszą nie przedkładać im moich okólników, pro 

! spektów itd. wytłumaczy sobie każdy. . , , , , ,, . . .
I Twierdzenie, że, „wyczerpanie źródeł“ b>ło powodem kopania dalszych żroaei i ze
źródła moje nie mogą „naturalnie“ posiadać równie skutecznych części składowych, a na­
wet, że większa częśc tych źródeł zawiera zwierzęce ingredyencye, jest oszczerstwem, 

j Dla stwierdzenia tego, co tu powiedziałem, oświadcza p. Jan
' 3VEoIUar, który jako przysięgły chemik w Buda Peszcie analizował wszystkie 
(prawie źródła Budy a nawet wodę Rakoczego, co następuje: . „ , 7

-------  Poświadczam nińiejszśm z radością panu Jędrzejowi saxlehner,
i właścicielowi Hunyady Janos źródła gorzkiego, że wszystkie jego w użyciu 
[będące źródła czasu swego w laboratoryum mojem analizowane zostały, a re- 
> zultat odpowiada analizie Liebiga i Bunsena, co zależy od geologi- 

stósunltów. Pal ej mogę poświadczyć, że źródła analizowane przez 
Liebiga i Bunsena czerpią się jeszcze regularnie i rozsyłają i że 

[rozsyłająca się woda Hunyady Janos źródła gorzkiego co do 
‘zawartości i skuteczności zupełnie usprawiedliwa uznanie, jakie zyskała w 
' całym, świecie. ,

Puda Peszt, 4 czerwca 1877. Jan Molnar.
Dalej oświadcza , ... .

sekretarz ministeryałny, radzca królewski dr. med 
Alojzy Hartl ztąd*.

Obeznany z sumiennem postępowaniem przy Hunyady Ja-

4 pary
pięknych jasnych

rękawiczek giasowych
dla dum za 1 tal. w kramie narożnym

Zamkowa ulica 4.

w
go OSOBlj
z kwalifikacją do wyższych szkół 
obywatelskich, pedagog i historyk o- 
bok dokładnej znajomości toku nauk 
g mnazyalnych, doświadczony w swym 
zawodzie, życzy sobie przyjąć miejsce 

„ prywatnego nauczyciela w dystyn- 
S gowanej familii tu lub w Galicy i. Biiż- 
§ sze wiad. N. N. poste rest. Gniezno.

..o-. .. ----------------- {ek anti— newraiglj. ; uoeznuny z i-umminem ~j —
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w nos źródle gorzkiem poświadczam chętnie, że nalewanie z wszystkich 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 używanych wód rzeczonego źródła odpowiada najsurowszym wymaganiom, 

' - • ■ —-» » ■ ■ • • właściwości są

Ó O "liczny udział uprasza (3105 0
a Dyrekcya. Q
C>OOOOOOOOO_OO€>
iOÓOOOOOOOOOCO
X Żegań S. Dnia 2 czerwca A W r. b. obchodził nasz czcigodny 

inspektor domu chorych p.
{Napoleon Lipiński»
( dwudziestopięcioletni jubileusz A 

swego urzędowania. (3099) A
7 7-----30

"M. Górska
zwraca Szanowni) Publiczności uwagę, zej 
znów przyjmuje parasole do sporządzania 
i poszywauia, Butelslta ulica Nr. 22, 
parter w podwórzu. (4)79)

” UAJS» ZaSrOOLkU .— --------
-------------- ¡3 używanych wód rzeczonego źródła odpowiada najsurowszym wymaganiom,

skłS^owZrów Jakie micć mohia do wody gorzkiej, tak że wyborne jej właściwości są
aptecznych pp. Ballego 1 Spiesoa. (9) menar l̂e^ 5 mca 1817\ _dp. Alojzy Hartl, król, radzca.

Dowiedziona więc jest rzeczą, jakie prawo do wiarogod .ości mieć ino- 
ga reklamy pp. braci Loser wywołane zawiścią. Ze zaufanie, jakiego (nabyło mo- 
jV„Hunyadi dLos źródło“ w przebiegu lat wielu, me może przez takie oszczerstwa 
kbelżywe być naruszonem, za to ręczy mi zdrowy sens publiczności. Śmieszne zaś 
twierdzenie, że pp. lekarze i publiczność dali się przez długie lata oszukiwać moją wodą, 
znajdzie w odnośnych kołach uznanie, jakie mu się należy. (3U9S)

Jędrzej Saxlehner w Buda Peszcie
właściciel „Huuyadi Janos źródła gorzkiego.“

Skład jeneralny moich t
warszawskich kropli
znajduje się w Czerwonej aptece - Poznań

Nr. I usuwa natychmiast każdy ból zębów. ącógQ wyuczyć sztuki kuchar9kićj, o
Nr. 11 przeciw darciu w uszachi bolom re . [le jui mająeego początki, przyjmie
Nr. III do czyszczenia ust. nI n a t y c h m i a s t bez^ wynagrodzenia

razemli Mr ’ ’ ' (2987) GfUSZCZyMSki kuchmistrz

Warszawm------- Or Majewgk». JsoJitudzie1“da^OSZCZYŃSKI
Antiodontalgma w han(ilu gar L. Kaniewskiego przy

J. W. Becka w Poznaniu, Wrocławska ul. 34, Wodn€j ulicy. <2977]
usuwa natychmiast po przyłożeniu naigwał- ...........
towniejszy ból zębów, jako też tak zwanąfluksyą 

Nr. 1 i 11 w pudełeczku 1 M. 50 fen.
Nr. 1 pojedynczo 1 M. '

dostać można w aptece Wgo Elsnera i w dobrze wykształcony, poszukuje miejsca od 1 
składzie materyałów aptecznych J. Sobe- ppca rb. Aer. I®. ©• poste rest. Pier„-
ckiego w Starym Rynku w Poznaniu, jako też Pzycc pod Breitenfeld_______ (3088]
w aptekach na prowmcyi. ________ (2696] f^psniciy.liokładnie obeznany z

Balsam przeciw reumatyzmowi Wyrobem drzewa, i rządzca gospo- 
J. W. Becka w Poznaniu, Wrocławska ul Nr. darczy D0«zukuia posady W KrÓ’estwie.
34, jedyny środek Bliż wiad.: Biuro zleceńK. Mo 1 ius k ireumatyzmy oraz gosce i puchliny, flaK. o -zi w . /Qinn
Mr. dostać można w aptece Wgo Elsnera w Poznaniu. (O1U1)
i w składzie materyałów aptecznych I. So­
beckiego w Starym Rynku w Poznaniu, 
jako też w aptekach na prowincyi. (2695) 

w dobrym jeszcze stanie do ra- 
bycia Cv bins li a ul. Nr. 9.

.3112:

Chłopca

Wodnej ulicy.

Kucharz,

OKNA

’Tutrjsæy sstairy '^Siü

w"uaijepzej okolicy jtst z powodu siosuu-. 
ków familijnych natychmiast do sp zcdama. i 
Bliższe szczegóły pod A. B. 44 po^te_re- 
stante. (3077]

WnOMCZM

bardzo dokładny za umiarkowaną cenęs d° 
nabycia. Bliższą wiadomość poda -£*6-) 

J. Chociszewski, Poznań

ii

nieżonaty Iians- 
feiseclit, mówiący po 
bbIsI&u 1 p© Baiemieckii 
zuaV&zie ©<ï <&© lipca 
stałe zatcu«Sïilei>ie u
§ A. Ciclsowicia.

Dominium ÜïjjoBSÈâœ 
^cd Ktmpnem potrzebuje od 
lgo lipca r. b. (3096)

BROMURE DE CAMPHRE
Iłu Błocie u v ©LIN
LAURÉAT DE LA ÏACDLTÉ DE MEDECIffi A PARIS

(prix monthyon)
Kapsułki i Pigułki D» CLIN 

z Bromku kamforowego używają 
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W Paryżu p. CLIN et C«, ul. Ra­
cine, 14; w Poznaniu w aptece 
p. Dr Mankiewicza i we wszyst 
kich znaczniejszych aptekach

do

y AS
gUÔrïaU((

y
na

!Wa,ïâiï, mÿi etc. % uprząż etc.

wieś 'nisarza nosDiir
~909 morgów areału, w powiecie |||oBl OyullOU«
.wrzesińskim jest do wydzierza- .1 f . .
w:enia na lat 18, czynsz roczny nje żonatego, w średnim wieku.
7 marek — kaucya w wyso- j «¿¿g^^_g^spodarca!y^ 
kości rocznćj dzierżawy. Biz jkawal^ sile wieKUj poszukuje posady od 
sza wiadomość U bzwanto-j J rb Bliższa wiadomość u nauczy- 
wskiego W Jodłowcu pod Wie-( cig!a p Tomaszewskiego w Niechanowie 

~ ’ lub “ "" 'lopolem w Galicyi 
Thiela w Wrześni

(2863]rusíunup “'•r— x J

dóbr wieikiebArtykuły teclin. dla gorzelni, młynów, mączkami
itd. jako to: t szelkie towary gumowe, '’ly .dr,?towb
kotłów, pakunki, smarowniki, alzackie kamienie, Manchety, skórę p p, ° średnie oferty przy zapewnieniu naj- 
skórę do szycia etc. polecają _ . . ■ ® 1 j Sciśłęjszśa^dyskrecy^wsz^^oclaws,u{.

Orłowski & Go.
fi® o®!i © ús Jeasuicfea ssl*

UoSzUKUie się kupna

u Dr. p. Witkowo. 
(2445)

(3106)

So^drziwa YéreXueï Holz Comptoir) iż

II. Bierioąiiii
Wrocław.

Ó S TE, 0WIC Z
zdrojowy

ii

Szanownej Publiczności donosimy uniżenie, 
w sobotę dnia 16 ml), wypadają 

urzenisane planem wycieczki naszego
parowca , ,BRESLAU“

Z powodu za słabego udziału w niedziel­
nych wycieczkach rannych ustaną takowe aż 
do dalszego; wycieczki popołudniowe wedle 

, • planu odbywać się będą. (3102)
obecnieSchulz & Iłittmann.

BERLIN, 14 czerwca.

Niemieckie papiery.

4
3T/i
3Vs

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. państ. z 1855 
Listy zastawne wscho- 

dnio-pruskie 
dito 
dito

Listy zast. pozn. (nowe) 
dito szlązkie 
dito lit. A. i C. stare 
dito lit. A. i C. nowe 
dito lit. A. i O.

List. z. zachodn.-pruskie 
dito 
dito
dito U serya 
dito Rito
dito nowa I serya 
dito dito 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito

3’/s
4

4
3V«
4
4
4V«
3’/:
4
p

p

p-
4
4

103.80 p.
95.10 p. 
93. p. 

146.90 ż. 

83.50 p.
93.40

101.50
93.50 
84.25
95.50 
94.70

101.40
82.80
92.80

101.20

MIE

Niemiec, bank hyp. 
Meiningen

Stowarz, dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Prowinc. stowarzyszenie 

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank,

4
5
4
5
4
1'/:
5 
4

(3097)

94.75
90.

103.75 
65

106.50 ż.
—. p. 
—• P- 
—. P- 
94.90 p. 
95. ż. 
96.10 p.

Akcye bankowe.
Wrocław, bank dyskont.A

dito wekslowvl4
64. p.
71.50 p.

leCZ Wodv rozsyła się przez cały rok nie tylko przez nas, lecz 
rz każdy skład wód minerału
£PŁ »oSmi, fośun Klimat łagodny w „jsgj

okolicy górzystćj. hąpAelna księcia Picss

(2863) __________ ___________ _

Trzy^gnwernantlłi
Polki, posiadające dyplomy, obecn: 
we Francji, życzą sobie Ali**
wiązki w kraju za 200 i 250 talarów. par0WieC gKŁaLRU

Biur« informacyjne Ponieważ wycieczka nadzwyczajna do Ro­li galinaw dniu 16 mb. w sobotę odwołaną zo-
Tlte Jaj i w w B.W>JłX jStała) przeto (odbywać się będą wycieczki po-
(3107) w Poznaniu. południowe d> Dębiny jak zwykle. (3104)

P- 
P- 
P- 
ż.

75.25 p. 
■226.-227. 

ż.
P-

227
99.90

155.

77. p. 
82.10 p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzyszenie immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienbiitte 
dito Massener 
dito Redenbiitte 

Berlin. Passage

4
5 
5 
5 
5 
5
4
5
IL

41.60 p/
70. p. 

1.70 p. 
22.25 p.
59.50 p. 
18. p.
53.50 ż. 
—. P-

1.50 p.
22.50 p.

Kurs papierów na giełdach berlmsldój i poznańsMój
iWarsz. listy zast.miejsKie,5 
¡Ameryk. 6% poż. 1881 6 
Ameryk, dto poż. 1885 

dito dito dito 
Ameryk. 5°/o fund. poż. 
Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka

Brzesko-grajewska ¡S
Galicyjska Karola Lud. 5 
■Kolej Rudolfa 4
Marchijsko-poznańska 4 
Górnoszląz. kól. lit. A. L. 3. /a 

dito lit- B. 
Austr.-frane. kolej pań, 
Austr. półn.-zachodnia 

dito pot. pań. (Lomb.) 
Wschodnio-pruska kol.)

południowa )4
Kol. po pr. brzegu Odry o 
ttumuńska kolej 
ttosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p

ń
5
5
5

5
5

'5

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska^

71.25 p.
13.25 p. 

111. p.

15.60 p. 
84.90-85.50 p. 
42.90 p.
15.75 p. 

116.80 p.
—• P> 

364.-362.-363
183. p. 
123-123.50-

24.10 p. 
P-

- y P-
108 75 ż. 
100.75 p. 
165. ż. 

68.50 p.

95. 
12.80

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 1864 
dito 1866

Rosyjs. pols. obi. skarb, 
fols. listy zast. III ern.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn.

4T/s
n
4 
fr.
5
fr.
5
5
4
4
5 
4

Drukiem i nakładem drukarni

53.
48.50

p- 
p- 

-. ż. 
300. p. 

97.60 p. 
240, p. 
135.25 p. 
132.75 p. 
77. p.

63.25 p. 
56.50 p.

P-
104.90 ż.
99.30 p.

100.40 ż. 
103.10 p.
—P- 
—. ż.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory
Imperyały
Doiary
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szt.
1
1

16.2

418
161.60
218.

81.30
5
6

18 p. 
' P-

7

POZNAŃ, 15 czerwca.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye

3Vz
4
4
5 
5
4’/»

97.50
93.50
94.50

10L
97.

Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Ubligaeye miejskie
dto dto ,

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent. ,,

4 1
5 1

94.
4 1 95.

dito

Akcye \ b ajnko w e

Wrocł. bank dysk..
Kwilecki, Potocki i Bp, 
Meińingski bank kred. 
Niemiecki bank hipot. w

Meining.
Wschodn.-niem. bank 
Aiustr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

65'.
I?

222. 
100.50

80.

^bTno-szïTiîtTÂ.iG. ak. z. 3l/g
lit. B. akc. z. 3T/S 

ak. z. 
Odry

122.
118.

OZ.lfcLan.lO QUL7 —

Papiery pruslkie.
i

Pruska poż. ukonsolid. j4 
dto dto 4U2

Dobrowol. poż. państ. i4U2 
Prem. poż. państ. 1855 ¡3‘/a 
Obligi długu państwa |31/2

97.50
102.
132’
93.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z.
Bergsko-march. akc. z. 
Marchijsko-pozn. akc. z.

4
4
4

85.
83.
15.50

oléj po pr. brz. 
akcye zakł. 

Starogardzko-pozn. ak. z. 
Brześć.-grąj. ake z. 
Galie, kol. K. Ludw. ak. z. 
Kolej Rudolfa akc. z. 
Austr.-fr.kol. państ. ak. z. 
dito póln.-zach. akc. z., 
dito pol.-pańs. (Lomb 

akcye zakł 
muńska kol. akc 

jjskakol.pańs. at 
■ arsj.awsko-bydg. a 

' n ąrszawsko-wied.

Zagranic

dito 18' 
7łoska renta 
dito akcye 
dito oblig- 

mstr. not) 
dito ren) 

Lustr. :’«» 
Polskie 
Ros. lń,y 
Ros.-amer.

dito d 
Rosyjskie m.

100.
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